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80 gr., zagranicą i | Lwowski, Lwów. 
ł Rękopisow nie 


mie sięcznie 6 z 
50 gr. 

Dla urzędników 
państwowych i 
i nauczzcieli 
miesięcznie 3 zł. 


„Otucha ?!“ 


Lwów, 17 grudnia. 

(lgn.) Po expose min. Zdziechow- 
skiego pewien odłam prasy poczuł 
„ulge“ i poruche“. Dlaczego? Cey 
może z mironizacją nowego włoda- 
rza skarbowego nastąpiła choć nie- 
Zaaczna poprawa w przesileniu fi- 
nansowo - gospodarczem? Czy do- 
tychczas zaszedł choć jeden fakt, 
świadczący: o tem. że wchodzimy na 


droge pozytywnej pracy sanacyi- 
nej? 
Bynajmniej! 


Owszem — ziłolty, którego podsta- 


wy  podmyła biłonowa polityka 
Grabskiego, w bieżącym miesiącu 
stracił połowę wartości — wskutek 
czego handel i przemysł fabryczny 


słabnie, a rękodzielniczy dogory'wa. 
w agonji —- straciliśmy zupełnie Zza- 
ulamie na rynkach i giełdach zagra- 
nicznych i nadzieja pożyczki jest 
dziś zupełnie iiuzoryczną. 

Gdzież tu powód do radości? 

Jednak niektórzy piszą, że „Ssłoń- 
ce błyska”, bo minister skarbu po 
raz pierwszy od czasu bardzo dtu- 
giego... powiedział prawdę. 

Ileż maiwności, a zarazem smutnej 
prawdy w logice takiego rozumowa- 
nia. Jest lepiej, bo minister nie my- 
dli ocmi nie buja, mie obiecuje, lecz 
obnażył odważnie grozę położenia, 
odsłonił nagą prawdę, przedstawił 
jasno, otwarcie, że jest bardzo źle. 

„Risum teneatis“. Jest bardzo źle, 
skoro cieszą się dyletanci, bo! ktoś 
powiedział, że jest źle. 

Takie rozumowanie jest dowodem 
chyba lenistwa umysłowego, które, 
idąc po linji najmniejszego wysiłku, 
Świadomość choroby uważa za le- 
czenie. 

O, nie! — panowie opitymiści! — 
niema polepszenia! Niema go i pew- 
nie nie będzie, bo nasz nowy lekarz 
skarbowy, dał wprawdzie trafną dia- 
gnoze chorego organizmu państwio- 
wego, lecz aplikuje mu nieodpowie- 
dnie lekarstwa. I on utartym zwy- 
czałem urzędniczą redukcja poborów 
i etatów, jak surowicą, wyciśniętą z 
nędzmych egzystemcyj, chce zwal- 
czyć epidemię przesileń. 

Nie tędy droga! 

Nie urzędnicy winni niedoli, lecz 
nieodpowiedzialny dyletantyzm, nie- 
udolność, nadużycia i złodziejstwa, 
| które niby bakcyle niszczą masze si- 
ły materialne. 


| dlatego, że ktoś agnoskował zaba- 
_ gnione położenie, lecz z tej przyczy- 

my, że stał sie cud! — i pod sąd 
| wzięto szkodnika — Lindego. 

Och. to właśnie to! Tylko tak đa- 
lej, wytrwać, nie ulęknąć się, gdy 
aierzyści rozpoczną odwet. Zdusić 
hydre pasożytnictwa, mikczemnego 
egoizmu, powyciągać z kryijówek 


Organ demokratycznej inteligencji 


Rząd dE RE inc. 
które podwyższyły ceny towarów. 


(Telefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa, 16 grudnia. 


Onegdaj odbyły się w Min. skar- | Mim. skarbu opracuie 


bu konferencje przedstawicieli Ban- 
ku Polskiego, przedstawicieli ban- 
ków państwowych i prywatnych, 
W wyniku narad uchwalono, że tir- 
my, które podwyższyły ceny towa- 
rów, będą podlegać represjom kre- 
dytowym, polegającym na odmó- 
wieniu dalszego kredytu, a nawet 
na całkowitem wymówieniu kredy- 
tu. — 


XO Ja- 


W wykonaniu tych postanowień, 
wykaz  iirim, 
korzystających z kredytu w Banku 
Poiskim, w bankach państwowych 
1 instytucjach kredytowych, uzależ- 
mionych finansowo od banków pań- 
stwowych. Posługując się sporzą- 
dzonym wykazem, rząd będzie mógł 
stosować represje wobec odpowie- 
dnich firm. Związek banków wyra- 
zi} gotowość współdziałania z rzą- 
dem w tej dziedzinie. 


W trzecią rocznicę zamordowania 
pierwszego Prezydenta Rzplitej G. Narutowicza. 


(Telefonem od nasze go korespondenta). 


Warszawa, 16 grudnia. 

Dziś w trzecią rocznicę Śmierci 
pierwszego Prezydenta Rzpiitei, Ga- 
briela Narutowicza, odbyło słę w 
katedrze św. Jana nabożeństwo ża- 
łobne, na które przybyli Prezydent 
Wojciechowski z adiutantem gen. 
Zaruskim, rząd z premierem Skrzyń- 
skim na ozele, władze państwowe, 


przedstawiciele Sejmu t Senatu z! czypwspolitej, 


ła orderu „Polonia Restinuta*, 
przedstawiciele władz,  sądowmic- 
twa, administracji, wojska, prasy! o- 
raz,liczne rzesze publiczności. Na- 
bożeństwo odprawił ks. kardynał 
Kalkowski. Po nabożeństwie zebrani 
udali się do krypty, gdzie spoczy- 
wają zwłoki zamordowanego pod- 
stępnie pierwszego Prezydenta Rze- 
aby oddać hołd Jego 


(marsz. Ratajem, generałowie Kesis- | pamięci. 
ter, Wróblewski, Suszyński, kaplu- 
Hg XOX: 


Płace urzędników państwowych 
według nowych norm, 


Warszawa, 16. 12, (Tel. wł.). We- 
dług obliczeń, sporządzonych na 
mocy nowej ustawy o uposażeniu u- 
rzędników państwowyłch, pensja u- 
rzędnicza z d. 1 stycznia 1926 r., - 
która w normalnych warunkach z 
uwzgiędnieniem rosnącej drożyzny 

aa 0) 


powinna być obliczona według mno- 
żmika rówmego 48 punktom, wyno- 
sić będzie w kaltegorii od 16—12 42 
punkty, w kategorii od 11—10 41 
punktów, w kategorii od 8—1, 40 
punktów. 
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Wielkie polowanie przedświąteczne w Spale. 


(Telefonem od nasze go korespondenta). 


Warszawa, 16 grudnia. 
W sobotę, dnia 18 b. m. odbędzie 
się w Spale wielkie polowanie 
mrzedświąjteczen. W związku z tem 
Prezydent Rłzpltej, Wojciechowski, 
wyiechał do Spały. Przygotowania 


są w toku. Naganka na zwierza li- 
czyć będzie aż 100 ludzi. Zapirosze- 
nia ma to wielkie polowanie otrzy- 
mali członkowie rządu i przedstawi- 
ciele świata dyplomatycznego. 


Szczurów społeczny ch, nakryć 
śmiało tłotrzyków, chronionych 
przez fałszywą reklame, lub dyg- 


I my także zyskaliśmy, w ostat- | nitarskie autorytety, odebrać z po- 
nich dniach małą otuche, jednak nie wroltem, 


sprzeniewierzyli, 
„błyśmie słońce 


a 
nad 


co 
wówczas 


Nie trzeba bedzie żywcem przy- 
piekać urzędników; i oni mają: pra- 
wo do życia za wymiszczającą pra- 
«e, mie maja obowiązku płacić 


krwią za to, co zrobiły! kajdaniar- 
skie łapy złoczyńców. 


Polską. 
Ogólna sprzedaż wszelkiego rodzaju 
futer i skórek jakoteż płaszczy 
i żakiety futrz. wyrobu wied. po 


FUTRA bardzo zniżonych cenach urządza , FUTRA 
F-a S. FISCH, Lwów Hetmańska 24. 


zk EŃ 13-60. 


zwraca się. 
Redaktor naczelny 
przyjmuje: od 
5-6 po południu. 


Walki w nowym parlamencie 
czeskim. 


Praga, 16. 12. (AW.) W czeskiej 
koalicji powstała już pierwsza roz- 
terka na tle obsadzenia miejsca pre- 
zydentów Izby į Senatu. Każde z 6 
stronnictw koalicyjnych wysuwa 
swoich pretendentów. Rokowania 
dotychczasowe nie doprowadziły do 
porozwnięnią, tak (że musiano spra- 
wę odłożyć. Będzie ona przedmiio- 
tem konferencii t. zw. „Szóstki'. 
Jutro otwarcie sesji parlawentu. — 
Spodziewają się, że opozycja, a głó- 
wnie komuniści urządza hałaśliwą 
ubstrukcję. 

RUCH EKSPORTOWY W PORCIE 
GDYŃSKIM. 

Gdynia, 16. 12. (Tel. wł.) Ruch 
statków w porcie gdyńskim nie u- 
staje. Po załadowaniu szweckiego 
statku „Rensfiell” który wraz z 
bunkrem wziął 1712 tonn do Szwe- 
cji odeszła w sobotę „Stefanja* do 
Danii z ładunkiem 1050 tonn. Obec- 
mię ładuje się „Eduard” 1200 tonn i 
„Bgtie* 2.500 tonn. (Bunkier — ter- 
min techniczny — oznacza miejsce 
na okręcie, przezmaczome na ładunek 
węgla dla opPalaia kotłów okręto- 
wych). 


— fi 
„LOCARNO BLISKIEGO WSCHO- 
DU” 


Moskwa. 16. 12. (AW.) „Prawda“ 
ogłasza artykuł pt. „Locarno Bli- 
skiego Wschodu*. Dziennik sowie- 
cki dowodzi, że porozumienie an- 
gieisko-francuskie w sprawie współ 
pracy na Bliskim Wschodzie wymie- 
rzonę jest wprost przeciwko Unii 
Sowieckiej, Turci Arabji i Syrii. 
Sowiety i Turcja powinny obmy- 
śleć wspólną akcię przeciwko współ 
pracy anglo-francuskiei, 
rr an 
Notowania giełdowe. 


Dolar w obrocie prywatnym -inia 
16 grudnia: w Warszawie 11.10 żą- 
daią; w Krakowie 11.50 — 11.75 zł.; 
we Lwowie 11.25 — 11.30 zł. 

Urzędowe notowania giełdy war- 
szawskiej. Dolar. Transakcje: 1050. 
Sprzedaż: 10.53. Kupno: 10.47. 

Zurych urzędowy: N. Jork 5.18 i 
siedm ósmych. Londyja 25.125. Pa- 
ryż 18.925. Wiedeń 73.075. Praga 
15.35. Włochy 20.88. Belgia! 23.50. 
Budapeszt 72.70. Holandija 208.20. 
Oslo 105.30. Kopenhaga: 128.90. 
Sztokholm 138.85. Hiszpania 73.40. 
Bukareszt 2.40. Berlim 123.325. Bel- 
grad 9.185. 

Pogiełda nowojorska: Warszawa 
10.25. Londyn. 4.84 i trzydzieści jedem 
trzydziestych drugich. Paryż 3.5825. 
Wiedeń 14.06. Praga 2.9625. Włochy 
4.03 i trzy ósme. Belgia 4.5325. Bu- 
dapeszit 14.06. Szwajcarja 19.29. So- 
fja 0.74. Holandja 4017. Oslo 20.32. 
Kopenhaga 24.88. Szťokhołm 26.78. 
o: że 14.15. Bukareszt 0.4675. 
Berlin 23.81. Belgrad 1.7725. 


„KURJER LWOWSKI“ 


piątek, 18 grudmia 1925. 


Tajemnicza walka 


Lwów, 17 grudnia, 


Onegdaj w warszawskiej prasie 
częrwońej pojawil się skoncentro- 
wany atak na prezęsa Banku Pol- 
skięgo p. Karpińskiego. Zarzuca się 
mu że jako prezes Banku nie dość 
silnie interweniuje w sprawie spad- 
ku złotego. że myśli tylko o wła- 
snem zabezpieczeniu, że stał się 
sklępikiem zamkniętym dla Pań- 
stwa. Zdaniem prasy czerwonej p. 
Karpiński, winien zrozumieć, że jest 
kula u nogi i powinien najrychiej u- 
stąpić. ago sobie życzy rząd, i 
„kompetentne sfery gospodarcze“. 

Konilikt między prezesem Banku 
Polskiego a rządgm datuje się od 
czasów prem. Grabskiego. Już wte- 
dy było rzeczą jasną, że prezes 
Karpiński stał nieugięcie na stano- 
wisku statutu i oPierał się wszelkim 
injlacyinym zapędom. Kurs złotego 
spadł dzięki temu, że część złota 
wywieziono za granicę na zastaw 
pożyczki i że ówczesne minister- 
stwo skarbu wypuściwszy na pół 
miljarda bilonu i biletów skarbo- 
wych podkopało do reszty kurs zło- 
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o „Bank Polski“ 2 


tego, którego parytet spadł do 18% 
wartości, mino, iż statut zezwalał 
tylko na 30% obciążenia. 

Dziś, kiedy wzmożony atak na 
prezesa pojawia się drogą silnej in- 
spiracji w pismach brukowych War- 
szawy, Sprawa zaczyna być tajem- 
niczą. Bo niewiadomo, czy chwalo- 
na dotychczas działalność prezesa 
naprawdę jest zawadą na drodze sa- 
nacii czy też „pewne stery”, kltóre 
się chcą go pozbyć, prą do inflacji. 

Trudno dziś rozstrzygnąć. gdzie 
leży prawda. Podeirzane jest tylko. 
dlaczego „Pewne sfery” finansowe 
i gospodarcze tak gwałtownie so- 
bie tego życzą. Tym kołom zdrowa 
opinia publiczna nigdy nie utata i nie 
uta. 

Dla informacji zaznaczamy. że 
zmiana na stanowisku pręzesa jest 
do lat 5-ciu niedopuszczalna w myśl 
statutu. W innych państwach euro- 
peiskich urząd prezesa banku pań- 
stwowego jest dożywotni i zabez- 
pieczony wszelkiemi sankcjami. Ma 
on symbolizować ząautanie zagrani- 
cy do tej podstawowej instytucji. 


„Opiekunowie“ Prezydentów Państwa. 


Mowa posła Miedzińskiego na komisji wojskowej. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 16 grudnia. 

Na dzisiejszem posiedzemiu sejmo- 
wej komisji wojskowej, pas. Micha- 
lak (N. P. R.) ostrzegał przed me- 
chamiczną redukcią w armii, wiska- 
zując na konieczność redukcji prze- 
dewszystkiem w administracji, jed- 
nak bez uszczerbku dła siły obron- 
mej Państwa. Pos. Malinowski 
zwrócił się do ministra spraw. woj- 
skowych, aby zechciał zwrócić u- 
wagę na odpowiedzi, udzielane przez 
M. S. Wojsk., niejednokrotnie nie- 
zgodne z rzeczywistym stanem rze- 
czy. Mowca apeluje do ministra, je- 
żeli posiada w armii blagierów, aby 
zechciał ich skierować na teren wła- 
Ścirvy. t. i. do życia politycznego. 
Pos. Miedziński jest zdania, że łe- 
piej byłoby mówić o kwestjach fa- 
chowych. wojskowych. które zosta- 
ły podniesione w expose ministra 
Żeligowskiego, niestety przedstawi- 
ciele prawicy skierowali obrady ko- 
misji na teren polityczny, a to nie 
może pozostać bez odpowiedzi. O- 
mawiając sprawę gen. Skierskiego, 
pos. Miedziński stwierdza, że gen. 
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Skserski, ogłaszając oświadczenie w 
sprawie zarzutów przeciwko archi- 
wum wiojennemu w drodze nieurzę- 
dowej, nie popełnił czynu nieloial- 
nego ani nielegalnego. Usiłowamia: u- 
karania oficerów, którzy witali gen. 
Skierskiego na dworcu, musiały 
spełznąć na niczem. 

W sprawie wizyty marszałka 
Piłsudskiego w Belwederze, pos. 
Miedziński oświadczył: „Kiedy słu- 
chałem pos. Dąbrowskiego. mówią- 
cego o tym fakcie, miałem wraże- 
nie, że marszałek Pifsudski poszedł 
do Prezydenta Rzpltei, Wojciechow- 
skiego, w Zachęcie Sztuk Pięknych 
i wipakował mu trzy kule z brow- 
ninga w plecy. Obawiam się. że pa~- 
mowie nie spojrzeli na kalendarz. 
Dziś jest 16 grudnia. W związku z tą 
datą pozwalam sobie przypomnieć, 
że wasze oferty roztoczenia opieki 
nad Prezydentem RzZpitej nie budza 
w nikim zaufania i przez długie je- 
szcze lata żaden z prezydentów 
Polski nie będzie się dobrze czuł 
pad waszą opieka“. 


Pakt gwaranc. państw skandynawskich. 


Moskwa. (Tel. wł). „Prawda“ —} państw skandynawskich, gdyż na- 


rozpatrując projekt paktu gwaram- 
cyinego państw skamdynawskich, -— 
zajmuje stanowisko wrogie wiglę- 
dem projektów takiego ugrupowa- 
nia politycznego, który miałby cha- 
rakter Związku antysowieckiego. — 
Rosja sowiecka nie mogłaby nigdy 
przystąpić do paktu gwaramcyinz0 
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łeżą doń państwa, Które są człon- 
kami Ligi Narodów. Sowiety mają 
nadzieję, że Fimandia nie będzie 
zbytnio popierać północnego paktu 
gwarancyjnego, gdyż odbiłoby się 
to na pogorszemiu stosunków sowie- 
cko - finlandzkich. 


Rokowania łódzkich przemysłowców 
w Moskwie. 


Warszawa. (Tel. wt.). 


| sowieckiego przedstawiiciełstwa han- 


Jak się dowiadujemy z miarodai- | diowezo w Polsce, że założenie fili 


nego źródła rokowania delegacji 
łódzkich przemysłowców w Mos- 
kwie w sprawie uruchomienia w Ro- 


sprzedaży łódzkich fabryk w Rosji, 
nada całemu handlowi połsko-rosyj- 
skliemu stały charakter. przyczynia- 


sì składów kamigówych, najpraw- | jąc się równocześnie do bardziej sy- 


donpodobnie; pożądany 
skutek. 


Jest to opinją sfer zbliżonych do 


wydadzą 


stematycznych i obliczonych na 
wielką skalę transakcji, prowadzo- 
nych bezpośrednio w Polsce. 


Przegląd prasy. 
Widmo dyktatury. 


Lwów, 17 grudnia. 

Widmo dyktatury mie jest nowo. 
ścią w życiu narodów. Zjawia się 
ono regularnie w chwili, kiedy w 
państwie zaczyma się chaos i kikdy 
masa czuje, że władze majwyższie 
mie zdołają opanować sytuacji. Wi- 
dmo to nie pojawia się u góry, lecz 
wyrasta z dołu, zagmieżdża się w 
mózgach najprostszych i stąd udząc- 
ła się nastrój sierom coraz wy- 
ższym, wówczas wyskakuje nazwi- 
sko względnie człowiek, który budn- 
ie władzę i sam staję się mprawoda- 
wea. Proces taki kończy się albo 
zwycięstwem albo katastrotą, zalc 
ży to od człowieka i od masy ró- 
wmiokcześniie. 

Obraz powstania widma dyktatu- 
ry mamy we Francii, gdzie kryzys 
finansowy jest bardzo groźny. Na- 
wet socjaliści francuscy nie kryją 
się z tą możliwością i otwarcie o 
tem mówią na wiecach. 

Podobne widmo możemy obser- 
wować i u nas. Jednakże u nas wi- 
dmo to wywołują ci właśnie, którzy 
się najbardziej boia, a który winni 
okazać najwięcej rozwagi. Dla przy- 
kładu przytaczamy dwa głosy. ie- 
den ze strony P. P. Sọ, drugi ze 
strony prawicy. 

Poseł Niedziałkowski w „Robotni- 
ku“ pisze: 

„Dyktatura wojskowa przez 
sam charakter swojej organizacji, 
swojej psychologii øbiorowej stane- 
łaby z góry całkiem bezradna wo- 
bec zagadnień „katastrofy gospodar- 
czej: w stosunkach polskich ozna- 
czałaby mamęt wewmęrrzny, grozę 
bezpośrednią wojny: zewnętrznej, a- 
bsofutna niemożność uzyskania po- 
Życzki zagranicznej, prawdopodo- 
bnie zaprzepaszczenie Pomorza i 
Górnego Śląska, w nafiepszym fta- 
zie — komtrolę Ligi Narodów. Dia 
kłasy robotniczej byłaby odsunię- 
ciem jej od rzeczywistego wpływu 
na życie polityczne i społeczno-g0- 
spodarcze, czego klasa robotnicza z 
kolei nie przyjęłaby bez zaciętej 
walki“. 


W  „Warszawiance* natomiast 
wywodzi p. Stroński co następuje: 

sW zwiazku z jaskrawemi zaj- 
ściami, szczególnie w życiu wajsko- 
wam, w okresie ostatniego przesile- 
mia nie znikają z powierzchni szme- 
ry o bliskich jakichś przewrotach, o 
zmierzchu jednych sposobów rzą- 
dzenia się a świcie innych, o pożą- 
danej dyktaturze z zamachem lub 
bez zamachu. Szmery te nie rozcho- 
dzą się zresztą same. gdyż niema 
dnia, aby nietylko w gwarze roz- 
mów codziennych, w obiazdach, w 
głosach pism nie sączono nieniności 
do Seimu i Senatu wraz z rzadem 
oraz do ustroju pracy państwowej. 

Wywody te kończą się nastapuią- 
cą grożbą: 

„Niema trzeźwego obywatela kra- 
iu, któryby mie rozumiał, że jakiekol- 
wiek czy to naruszemie czy obejście 
praworządności w kraju odciełoby 
nam do korzeni wszelkie żmudnie 
powońli pozyskiwane zaufanie zagra» 
nicy, a nawet po przytwróceniu w 
krótkitn czasie ładu potrzeba by lat 
całych ma uchylenie przekonania, że 
Polska jest krajem różnych możli- 
wości, co zwichnęłoby gruntownie 
dzieło naprawy gospodarczej“. 

Wiątpić należy, czy argumenty o 
„zaniku praworządności” 1 „wtiracie 
zaułamia zagramicy* mają rację. 

Każdy bowiem widzi, że do pra- 
worządności nam jeszcze daleko, 
skoro ofiarą oszczędności padują 
najnieszczęśliwsi i najbardziej bez- 
bronni, a o utracie zaufania zagra- 
nicy nawet mówić nie warto, gdyż 
masze przesilerfie walutowe, gospo- 
dlurcze i kredytowe jest właśnie sku- 
tkiem już isniejącego braku zaufania 
zagranicy. Nie można stracić, czega 
się nie ma, 

Zamiast więc tak niezgrabnie waf- 
czyć z widmem dyktatury, lepiej bym 
toby nie wywoływać wilka z lasu, :r 
energię, wyładowamą ma szerzenie 
strachu, lepiejiby było zaniemńć na 
walkę o wprowadzenie prawdziwej 
sprawiedliwości i praworządności 
w państwie. 
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Nowy minister skarbu we Francji. 


Paryż, 16. 12. (AW.) Wiadomość o 
dy misji min. skarbu Łouchera i za- 
stąpieniu go przez przewodniczące- 
go senackiej komisji skarbowej sen. 
Daumer przyjęto zarówno w kołach 
lewicy jak i prawicy z zadowołe- 
niem. Prasa wyraża nadzieję, że p. 
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Doumerowi uda się odzyskać zaufa- 
nie, które Loucher utracił skutkiem 
swych spekulacyj. Doumer cieszy 
sie sympatia i poważaniem i nie bę” 
dzie nierozważnie wprowadzał no- 
wych podatków, lecz postara słę a 
ściągnięcie i podwyżkę dawnych. 


Jak Mussolini „rozwiązał“ problem 
pracy i kapitału? 


Rzym, 16. 12. (Tel. wł.) Parlament | ści wielu narodów europeiskich. Ko- 


włoski uchwalił projekt ustawy o 
prziymusowem pośrednictwie w wy- 
padkach sporów miedzy pracą a ka- 
pitałem. Pierwotny projekt złożony 
parlamentowi przewidywał przymnu- 
sowe stosowanie pośrednictwa pań- 
stwowego tylko w razie konfliktów 
rolnych. W wypadkach zatargów w 
przemyśle stosowanie procedury: 
rozjemczej było fakultatywne. Mus- 
solini, zabierając głos w obronie po- 
prawki rozciągającej przymusowy 
arbitraż na wszystkie gałęzie prze- 
mysłu oświadczył, iż motywuje 
swój projekt koniecznością wzmoc- 
mienią produkcii przemysłu wło- 
skiego. Nadchodzące 10 lecie będzie 
okresem decydującym dla przyszło- 


miecznęm jest usunięcie wszystkich 
przeszkód, które hamują rozwóć 
produkcji. Do takich hamulców na- 
leżą konflikty socjalne. Ustawa 
zmierza do tego, aby spory między 
pracą i kapitałem załatwiać w dro- 
dze pokojowej. 
—00— 
NIEMCY OBURZENI NA MAS- 
SARYKA. 

Berlin, 16. 12. (AW). Dzienniki nie- 
mieckie podają z oburzeniem, ŻE 
prezydent Massaryk odmówił po” 
słuchania posłom, należącym do 
niemieckiej frakcfi parlamentu cze” 
skiego. którzy zamierzali zaprote” 
stować przeciw zwolnieniu 9 tys 
niemieckich urzędników ze służb” 


„KURJER LWOWSKI: 


Pod znakiem czasu. 


Sztuka chodzenia po ulicach. 
Lwów, 17 grudnia. 

Szkoły paryskie i nowojorskie 
stworzyły niedawno osobliwy: 
przedmiot nauki: rozpoczęto lekcje 
przechodzenia przez ulicę. Wobec 
nieustającego ruchu  automobilów, 
tramwajów i powozów w wielkich 
miastach umiejętność zręczmego wy- 
mijania wozów jest rzeczywiście 
mielaida sztuką È nie posiadający iei 
przypłacają to bardzo często zdro- 
wiem lub życiem. 

Lwów iest „nieco“ mniejszy od 
Paryża i Nowego Jorku, a iednak 
lekcje takie mogłyby być bardzo po- 
żyteczne i to nietylko dla dzieci, ale 
i dla ludzi wszelkiego wieku. Naukę 
omijania wozów rależałoby także 
połączyć ze sztuką chodzenia po 
śniegu. Utrzymanie równowagi ua 
wyślizgamych chodnikach, przebiia- 
nie się przez góry śniegowe i lodo- 
we, przewidywanie, w którym mo- 
mencie i z którego dachu spadnie na 
głowę lawina śnieżna albo pote- 
źniych rozmiarów sopel lodowy — to 
naprawdę umiejętność, jakiej syste- 
mratycznie uczyć się należy. 

Jeżefi zmiatanie w porę śniegu z 
ulic, posypywanie chodników popio- 
łem i oczyszczanie dachów pociaga 
za sobą takie wydatki, że podołać 
im nie może magistrat ani właścicie- 
fe domów — to może opłaciłby się 
koszt tego rodzaju lekcji. W każdym 
razie wypadł by taniej, niż leczenie 
połamanych nóg i porozbijamych 
głów... (m) 

mm may 
DRUZOWIE ZAJĘLI DAMASZEK. 

Jeruzołlima, 16. 12. (AW.) Według 
doniesień iednei z aiencji telegraf. 
Francuzi bombardowałi wczoraj Da- 
maszek, gdzie wtargnęli Druzowie. 
Szkody wyrządzone przez artylerię 
francuską i samoloty (które obrzuci- 
ły miasto bombami) są bardzo zna- 
czne. 


Odcinek „Kurjera Lwowskiego* z 18. 12. 26, 
ALLAN SULLIVAN. 5 


DUCH BESTJI. 


(Tłum. z amg. H. Machniewicz). 
(Ciąg dalszy). 


„Wiesz to dziwne, ale ja raczej 
zdaje się czuję szmery niż słyszę, 
Jest to świadomość ruchu gdzieś 
tam daleko. — Jedzenie mnie też 
lepiej smakuje, jest to jakby po- 
wrót do dzieciństwa". Uśmiechał 
się z zadowoleniem. „Popatrz się 
teraz przez rzekę — to jest to co 
ja słyszałem“. 

Thesiger patrzał. Wielka małpa 
wyszła na pelankę, tak jak przed 
kilkoma tygodniami tamta. Natężył 
słuch, lecz żadnego szmeru uchwy- 
cić nie mógł. Ze zdumieniem pa- 
trzył na towarzysza. 

„Czy jeszcze jakąś zmianę zaob- 
serwowałeś?* 

„Nic ciekawego. Chyba to, że 
rano się budzę ze wszystkimi zmy- 
słami napiętymi, rzeżki i Że... „chwi- 
leczkę się wahał, — „tracę smak 
dla tytoniu“. 

„W takim razie otrzymałeś jakiś 
znamienity gruczoł, a on jakby to- 
bą zawładnął. Wszystko co wy- 
mieniłeś, to oczywiste cechy od- 
młodzenia. Jak dżungla teraz na 
ciebie działa?“ 

„Nie robi żadnego wrażenia na 
mnie. Nic tam cudownego nie ma“. 

Kiedy Jennison tak mówił sie- 
dział w kuczki na ziemi, kolana 


podciągnąwszy pod brodę, długimi| skóry; wyglądał świetnie, zupełnie 


piątek, 18 grudnia 1925. 


Ze spraw miejskich. 


Lwów, 17 grudnia. 
REGULACJA UL. AKADEMICKIEJ. 


Sekcja MI Rady: miejskiej uchwa- 
kla omegdaj zatwierdzić plan regu- 


lacyjny ul. Akademickiej od gl. Ma- a 


rjackiego do ul. Romanowicza, odno- 
śmie do limji chodnika i jezdni z tem, 
że z wiosną 1926 ma być wyrówma- 
na krzywizna chodnika już wylkona- 
nego. Uchwalono kredyt w kwocie 
200.000 zł. na wykomanie części tej 
ultcy między pł. Mariackim a Cho- 
rażczyłzną wraz z wyrównaniem 
ki zywiłzmy. 

Sekcja II powzięła uchwałę w 
sprawie czynszu za używanie grumtu 
gminnego we wszystkich dzielni- 
cach miasta pod portale, szafki i 
skrzynki z eksponatami, wiszące 


bez dolnego parapetu. Czynsz ten u- 
stalono na 10 zł. rocznie od 1 m. 


(HELSINGBORG) 
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KAJLEPSZY WYRÓB 


Główny skład 


Gabryel JT 
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Lwów, pl. Mariacki II. 


| ramionami oplatał nogi. Thesiger 
zauważył tę nową pozycję, nigdy 
przed operacją tak nie siadał i ja- 
kiś nieokreślony niepokój go ogar- 
nął. Patrząc na twarz swego pa- 
cjenta zauważył, że chorobliwa 
bladość całkiem znikła, oczy były 
wielkie i błyszczące, a ciało nao- 
koło blizny na karku zdawało się 
być pełniejsze i jędrniejsze. Jego 
wytrzymałość też w nadzwyczajnym 
stopniu wzrosła, W lesie poruszał 
się teraz z taką swobodą, że The- 
sigerowi coraz trudniej było mu 
dotrzymać kroku, Lecz dlaczego 
u licha poraz pierwszy w życiu 
nic cudownego w dżungli nie zna- 
lazł? 

„Nie całkiem cię rozumię“. 

„A cóżeś ty tam chciał znaleść, 
może hotel?* Potem przymrużając 
powieki zapytał: „O czem ty my- 


ślisz?*, aż uagle huknął: „chcę 
wiedzieć, co o mnie w tej chwil: 
myślisz!“ 


„Ależ nic, — chyba to, że jesteś 
cudem; oczywiście ja robię sobie 
notatki o twoim wypadku. Powia- 
dam ci to będzie senzacja*. 


Jennison nadal siedział skulony, 
z głową pochyloną na bok i słu 
chał. Ucho jego notowało wiado- 
mości, które nadchodziły ze wszech 
stron, poselstwa zupełnie nieuchwy- 
tne dla jego towarzysza. Nozdrza 
miał lekko rozchylone i Thesiger 
zauważył, jak nowe muskuły drgały 
na barkach, tam gdzie szeroko wy- 
cięta koszula odstawała od białej 


długości portalu lub szatki z ważmo- 
Ścią od 1 stycznia 1926. Mniejszość 
zastnzegła sobie voium separatum w 
tej sprawie ma pełnej Radzie. 


ZAOPINJOWANIE PROJEKTU 
USTAWY  BUDOWNICZEJ. 
Subkomisja budownicza pod prze- 
wodnictwem wiceprez. dra Stahla 
zastanawia się nakli zaopinijoiw amiem 
rządowego proiektu ust. budłorwni- 
czej, poczem projekt tem weźmie pod 
cbrady sekcia IH. Opinie reprezen- 
taci wszystkich mast w tej spra- 
wie wipłynąć mają do mimisterstwa 
robót publicznych przed 1 marca 
1926. 


PRZECIW PRZYMUSOWEJ ŚLI- 
ZGAWCE. 

Przy: przystanku tramwajowym 
obok kawiarni wiedeńskiej znajdują 
się żelazne nakrywy otworów Ka- 
małowych dla zrzucania śŚmiegu do 
Pełtwi. Wyślizgane te płyty, przy- 
sypane śniegiem i wskutek tego! ma- 
ło widoczne, powodnią często nie- 
szczęśliwe wypadki w tak  ludnym 
pumkcie miasta. Nareszcie zwróciły 
na to uwagę wladze miejskie, miano 
wicie sekcja MI, wzywając departa- 

ment techniczny do przykrycia tych 
pułapek odpowiednim materjatem. 
Odniesilono się także do prezydium 
miasta, aby dopilmowało energiczne- 
gc wykonania obwieszczenia co do 
usuwania śmiegu z chodników. 


KONCESJE PRZEMYSŁOWE. 

Onegdaj udzieliła sekcja: TY Rady 
m. caterech koncesii na zakłady te- 
chniczno-dentysityczme pp.: Aleksan- 
drowi Welmowi, Klemensowi Nadlo- 
wi, Marcinowi Silbermamnowi i Mie- 
czysławowi Padowiczowi. Konce- 
się na dorożkę automobilową otrzy- 
mal dr. Salo Bach. 
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jak odnowiony. Nagle spojrzał na 
lekarza z wyrazem nieco złośliwy m. 

„Ta moja teorja, zapomnij o niej!“ 

»Którażto? Jak sam wiesz masz 
ich dość dużo?“ 

„Ta o instynkcie i o mcżliwości 
transplantacji instynktu. Całkiem 
ją zarzuciłem. Ja, ja...“ głos jego 
nieco się chwiał. „Ja przecież nie- 
byłbym teraz tu w tem miejscu, 
gdyby coś z prawdy w niej było*. 
Poruszał się niespokojnie: „Prawda, 
że ja nie byłbym tutaj?* 

Thesiger milczął, gdyż miał przy- 
czynę by nie odpowiedzieć. Aż 
głos biologa przeciął ciszę ostro: 

„Czemuż do stu piorunów nie 
powiadasz, że nie?" 

„Oczywiście, że nie byłbyś tutaj!“ 
Młody człowiek wyrzucił ten fra- 
zes z wielkim patosem „a ja“ do- 
dał, „ja także bym tu nie był“. 

Jennison coś mruczał niezrozu- 
miałego pod brodą. 

„ldę spać. Nie, nie pójdę. 
Lepiej ty idź!“ Wstał i w jednej 
chwili rozdeptał ognisko. Zrobiło 
się ciemno, a tylko blady księżyć 
i wspaniale błyszczące gwiazdy 
rozwiązały swą poświatę nad tą 
daleką placówką wiedzy. 

„Tak jest lepiej, w taką noc jak 
ta nie potrzeba nam światła”, Sta- 
nął wyczekująco, a jednocześnie 
Thesiger zaczął drżeć na całem 
ciele. 

„Dobranoc, stary kumie, Dzięki 
tobie czuję się — jak młody goryl‘. 

Właśnie te żarty nad okropną 
możliwością, lecz jak dotychczas 


Ponoś... 


Grabarzom w odpowiedzi. 


Tak! — Kurjer żyje krwią tetnią mu żyły. 
Zaczyna przyszłość jak zdanie od kropki, 
Choć trupojady requiem mu wyły 

I szantażyści pisali nagrobki. 


Trudno — we wszystkiem musi być podnieta. 
Śmierć być musiała, by żałobne pienia 
Mógł deliryczny wyspiewać poeta, 
Któremu marznie z starości natchnienie. 


Takie przebrzmiałych są wielkości losy: 
Poezję kończą napadami czkawki 

1 codzień wloką swą muzę za włosy 
Na bombę piwa lub wódkę do Kafki. 


| KAWA RIEDLA”| 
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nie jest tańszy od 


BIBLJOTEKI 
WESOLYCH OPOWIESCI 


która za 4 zł. 50 gr. kwartalnie 


daje 9 dużych książek i 9 dodat- 
ków ilustrowanych : 


Półrocznie (18 tomów) — 9 zł. 
rocznie (36 tomów) — 18 zł. 
Prenumeratę wpłacać należy na 


konto P. K, O. N. 12.155 lub 
przekazem pocztowym na adres: 


„Bibljoteka Wesołych Opowieści | 


Warszawa, ulica Grzybowska Nr.11 


TZT ESY oraz inne momenta nie- 
mniej ostro wskazujące, otworzyły 
oczy Thesigera na Stan psychiczny 
przyjaciela i dały mu pojęcie o 
okropnym dławiącym strachu, który 
stopniowo ogarniał towarzysza. Im 
bardziej Jennison fizycznie się roz- 
wijał stawało to się faktem oczy- 
wistym. Aż pewnej całkiem ciem- 
nej nocy, kiedy dżungla dookoła 
była tylko ogromną delikatnie pur- 
purową ścianą, wyśliznął się z o- 
bozu bez słowa pożegnania lub 
tłumaczenia się i znikł w ciem- 
nościach. Nazajutrz o brzasku The- 
siger znalazł go wyciągniętego na 
ziemi swojego namiotu. Spał głę- 
bokim snem wyczerpania, w jednej 
ręce kurczowo trzymał półdojrzały 
orzech kokosowy. A Thesiger wie- 
dział dobrze, że najbliższe palmy 
kokosowe były o siedm mil od- 
dalone. 

Dwa tygodnie później Jennison 
przełamał długie milczenie. Już od 
chwili siedział Skułony w swej 
ulubionej teraz pozie, nieświadomie 
głaszcząc swój kark, na którym 
krwawiła się blizna jego nowej 
młodości. Kiedy podniósł oczy 
w jego spojrzeniu tkwił wyraz, 
w którym prośba i rozkaz w dziw- 
ny sposób były pomieszane. Od 
jakiegoś czasu pozwolił był włosom 
swobodnie róść, w gęstych więc 
splotach teraz zwisały nad jego 
brwiami. I nagle Thesiger uświa- 
domił sobie, że człowiek ten wy- 
glądem swoim powraca do swego 
pra-pra typu. SEA). 


Na 


„KURIER LWOWSKI" 


piątek, 18 grudnia 1925. 


prawa Steigera przed sądem. 


Mowa obrońcy dra Loewensteina. -- Dziś zapadnie wyrok. 


Czterdzwiesty ósmy dzień rozpravy. 


Lwów. 17 grudnia. 
Cata dzisiejszą rozprawę, po krót- 
kiem t. zw. „ostatniem słowie o- 
skarżonego”” wypełnilo przemówiie- 
nie obrońcy dra Loewensteina. 
Przemówienie to wygłoszone z nie 
zwykłą swadą i głębokiem przeję- 


ciem, wywołało olbrzymie wraże- 
nie na audytorium. Wedle zgodne, 
opinii sfer fachowych, wiczoraisze 
wywody dra Loewensteina przejdą 
do historii sądownictwa jako jedno 
z. naiwybitniejszych arcydzieł mowy 
obrończej. 


Steiger w swojej obronie. 


Na wstępie rozprawy zabrał głos 
oskarżony, który oświadczył co na- 
siepe : 

Wielce szanowni panowie przy- 
sięgli! Poprosiłem o głos, aby wy- 
powiedzieć jeszcze parę słów, za- 
nim Panowie udadzą się na naradę, 
ma której zapadnie decyzja o moim 
losie. Od werdyktu Waszegu zale- 
ży. czy wrócę do pracy uczciwego 
obywatela, czy też zakończę życie 
gdzieindziej,j okryty hańbą, czy 
przyjdzie mi niezasłużenie ponieść 
karę za czyn, którego ia nie popet- 
nilem, który ja sam jako lojalny o- 
bywatel potepiam. Nie bytem i nie 


jestem zdolny do popełnienia takie- 
go czynu jaki się mi zarzuca. Ja je- 
stem niewinny! Nie targnąłem się 
zbrodniczą ręką na Prezydenta! Pa- 
dłem tylko oliarą tragiczej pomyłki. 
Nie miałem żadnego powodu ku 
temu. aby pójść na pewną Śmierć, 
nie miałem żadnego powodu ku te- 
mu, aby ściadnąć żałobę i smutek na 
moją rodzinę, a hańbę sprowadzić 
nie tyłko na mnie. ale także na spo- 
łeczeństwo, do którego należę. 
Kończę ten. od czego zacząłem 
moje zeznanie: 
jestem zupełnie niewinny! 


Plaidoyer obrońcy dra Loewensteina. 


Wśród wielkiego naprężenia 
audyitorjum rozpoczął swój wywód 
końcowy, w imieniu ławy obrorń- 
ców, dr. Natan Loewenstein, który 
na wstępie oświadcza, że podiął się 
obrony Steigera nie dia rozgłosu, 
ani dla żadnych innych celów ubo- 
cznych, ale jako obywatel i praw- 
nik. Jako prawnik — bo przekona- 
ny jest o niewinności oslkaniżoego, 
jako obywatel — bo przyczynić się 
chce do zlikwidowania afery, z któ- 
rej jad sączy się w społeczeństwo. 

Sprawa St Steigera wywołała 
wzburzenie w umysłach. Pomnąc 
na wysokie dostojeństwio sali sądo- 
wej należy u jei progu wzburzenie 
to powstrzymać i spokojnie rozpa- 
trzeć zagadkę zamachu wrześnio- 
wego i t zw. „sprawię Stelgera”. 

Prokurator w swem przemówie- 
niu zastanawiał się, która drogą dą- 
żyć do poznanią prawdy, czy utartą 
droga zeznań Świadków, czy też 
szukaniem koncepcji co do moty- 
wów oraz ośrodku zamachu. Obro- 
na chce iść jedną i drugą droga, mu- 
si zbadać wszystko co wiedzie do 
poznania t wykrycia prawdy. Nie 
można jednak opierać się ma proto- 
kołach. Byłoby to sprzeczne z du- 
chem procedury karnej, która wy- 
żej stawia zasade jawności | bezpo- 
średniaŚci rozprawy aniżeli misterfa 
w zaciszy gabinetu sędziego śleđ- 
czego, czy policyjnego. W ciągi 
9-ciu tygodni wszyscy uczestnicy 
procesu odegrali Potężny koncert 
symfoniczny pod mistrzowską batu- 
tą przewodniczącego i dlatego nie 
ma potrzeby powracać do muzyki 
kameralnej. 

Następnie dr. Loewenstein prze- 
chodzi do tezy oskarżenia, t stwier- 
dza. na podstawie słów prokuratora. 
Że opiera się ono jedynie na podsta- 
wach zeznań Świadków Pasterita- 
kównej i Lódlowej. Zeznania reszty 
świadków są nie tylko odmienne 
ale wprost sprzeczne i wykluczają 
momenta zapodane przez: Pasterna- 
kównę i Lódlową. Na domiar tego. 
dziwnem zrządzeniem losu. obie ob- 
ciąjżające Steirera kobiety — równo 
częśnie go broma, bo zezmamią ich 


w | nawzajem się wykluczają. Różnice 


zachodzące między zeznaniami Pa- 
sternakównej a Lódlowej są zbyt 
istotne i zbyt wielkie aby można 
było mówić o pomyłce. 

Co do zeznań świadka Orlickiej, 
która również podaje, że widziała 
sprawcę, to właśnie one posiadają 
największą wartość.  Śwliadek ten 
bowiem znał Steigera a widząc ko- 
zo innego jako sprawcę nie mógł się 
pomylić. Ale prokurator z zeznania- 
mi świadka Orlickiei załatwił się 
poprostu i bezceremonialnie, okte- 
Ślil je jako kłamliwe! 

P. prokurator obszedł się również 
w osobliwy sposób z zeznaniami: in- 
nych świadków. Ci których zezna- 
mia nie odpowiadają koncepcji alktu 
oskarżenia, wedle p. prokuratora, 
albo mylą się albo zeznaią niepraw- 
dę. Wedle p. prokuratora. granitowe 
mi skałami są tylko zeznania Pa- 
sternakównej i Lódlowej. 

Dr. Loewenstein podaje następ- 
nie gruntownej analizie zeznania Lö- 
dlowej i Pasternakówneij. Świadko- 
wie ci zeznają według swego prze- 
konania prawdziwie a jednak fat- 
szywie. Na podstawie cytatőõw 
z dzieł wybitnych prawników i psy* 
chologów obrońca wykazuje jak w 
umysłach tych świadków konstruo- 
waty się późniejsze ich: zeznania. 
Z początkowych wrażeń nicuchwy- 
tnych, na podstawie kojarzenia się 
tych wrażeń z wnioskowaniem po- 
wsłały obrazy scen niewidzianych. 
Pasternakówna to dziecko teatru, 
wychowane w atmosferze kulis, 
stad egzaltacji i skłonności do fam- 
talzji. Dziś Pasternakówma z niezna- 
nej członkini baletu podniesiona do 
roli wybitnego świadka, w głośnym 
ra cały Świat procesie — przez ie- 
dnych chwalona, przez drugich po- 
tępiona — nie zrezygnuje z zaietej 
pozycji. Co do Lódlowej, to jest to 
osoba. jak wykazało przęsłuchanie 
na rozprawie mało mteligentna. 
podlegająca różnym uczuciom i 
przez nie powodowana. Byta ona ua 
miejscu zamachu, ale nawet nie mo- 
gła podać takiego prawdziwego 
szczęgółu czy Prezydent jechał 


przed przyjazdem orszaku, 


autem czy powozem i zupełnie fał-|tu gospodarzami”. O owem powie- 


szywie wskazała miejsce 
bemby. Zapamiętała ona tylko iż a- 
resztowano jakiegoś człowieka aż 
wreszcie po roku pobytu w Wiedniu 
pod wpływem rozmów z księżmi, 
poczuła w sobie powołanie do ze- 
znań i odegrania swej roli w. proce- 
sie. 

Osobny ustęp swego przemówie- 
nia poświęch dr. Loewenstein ze- 
znaniom insp. Łukomskiego, które u- 
waża za niezgodne z prawdą. Dla- 
czego zeznaniom Pp. Lukomskiezo 
nie można wierzyć? Oto dlatego: że 
w czasie rozprawy: wyszło na iaw, 
że p. Lukomski skłamał, mówiąc o 
wystąpieniu Fichmanna w czasie 
przyaresztowania Stellgera. Prawda 
iest jak dziewica — raz naruszona 
traci swą dziewiczość — przestaje 
być prawdą. Zeznania podkom. Kai- 
dana są echem zeznań p. Lukom- 
skiego. Dla tych ludzi „sprawa Stei- 
gera“ jest ich własną sprawa, bo od 
niej zależy ich los. 

Następnie obrońca wykazuje, że 
Steiger nie mógł wykonać zamachu. 
Cziowiek. który do godz. I-szej u- 
rzęduje w biurze, a potem odbywa 
poobiędnią siestę, który na miejsce 
zamachu przychodzi na kilka minut 
co zo” 
stało stwierdzone, nie może być 
tym, który popełnił zamach. 

Dotąd żadna fantazja literacka nie 
przedstawiła typu zbrodniarza, któ- 
ryby zajmywał się listem gratula- 
cyjnym do swego szefa w dniu po- 
pelnienią zbrodni. Zbrodniarz: przed 
mordem przechodzi walkę wewnę- 
trzną i pasuje się ze swem sumie- 
niem. 

Z kolei dr. Loewenstein przecho- 
dzi do szczegółowej analizy moty- 
wów czynu, o którego dokonanie 
oskarżono Steijgera. Nikt nie słyszań 
dotąd aby sprawca zamachu doko- 
nanego w celach demonstracyjnych 
wypierał się swego czynu. Moty- 
wów czynu Steigera usiłuje się P. 
prokurator doszukać w rzekomem 
powiedzeniu Steigera, że „żydzi są 


upadku | dzeniu Steigera twierdzi p. Lukom- 


ski, lecz oskarżony temu przeczy. 
Steiger twierdzi, iż wyraził się, że 
„my tu po 600 latach nie iesteśmy 
gośćmi”. Tak myśleć i mówić może 
tylko prawy obywatel polski, syn 
tej ziemi. To jest zgodne z tradycją 
i ideą tych żydów obywateli Pola- 
ków, którzy Polsce wiernie służyli 
W tem urzędnik polskiej służby bez 
pieczeństwa spostrzega niebezpie- 
czeństwo dła Państwa? 

Podejrzenie, że Steiger jest ma- 
skowanym komunista zostało w zu- 
pełności odparte przewodem sado- 
wym. Nie pomogli konfidenci, któ- 
rzy są plagą demokratycznej repu- 
bliki. 

W imię czego należy zasądzić 
Steigera? Czy dla bożka .,prestigu”. 
Wyższą jest bogini Sprawiedliwości. 

Obrońca omawia sprawę listów 
Wojskowei Organizacji Ukraińskiej 
do redakcji „Chwiłli”, metropolity 
Szeptyckiego i prezesa sądu Hawla 
a wreszcie przyznanie się Olszań- 
skiego. Z tego przyznania biie pra- 
wda, albowiem niemasz na Świecie 
pisarza, któryby zdołał tak trafnie 
i mistrzowsko odtworzyć przeżycie 
człowieka, który: dokonuje zamachu, 
jak to uczynił Olszański. 

Na zakończenie Swego przemó- 
wienia obrońca zaapelował do sę- 
dziów przysięgłych, aby pomni tego 
Że "na sprawiedliwości opiera się 
byt Państwa. wydali wyrok, który 
będzie tryumiem teł sprawiedliwo- 
ści. Sędziowie niechai położą kres 
piekielnej męce niewinnego czło- 
wieka i niechaj go wrócą życiu i pra 
cy spokojnej Odpowiedź na pytanie. 
czy Steiger jest winien może być 
tylko iedna: nie! 

Po zakończeniu przemówienia, dra 
Loewensteina rozprawę odroczono 
do dziś godz. 9-ta rano. 

Po resumć przewodniczącego, sę- 
dziowie przysięgli wydadzą wer- 
dykt. Wyrok spodziewany iesź w 
godzinąch popołudniowych. 
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Rejestracja urodzonych | chwi reiestracii poborowych rocz- 


w r. 1906. 


Lwów, 17 grudnia. 

Na zasadzie ustawy o powszech- 
nym obowiązku służby wojskowej, 
Magistrat wzywa wszystkich męż- 
czyzn urodzonych w roku 1906, ma- 
jących stałe miejsce zamieszkania na 
obszarze gminy m. Lwowa, by w 
czasie od 2 do 31 stycznia 1926 r. 
w godzinach urzędowych zgłaszali 
się we właściwych  Komisarjatach 
dzielnicowych w celu zarejestrowa” 
nia się Do rejestracji należy zigta- 
szać się z następującymi dokumen- 
tami: metryka urodzenie lub wycią- 
giem z metryki; ostatniem świadec- 
twem szkolnem (słuchacze wyż- 
szych uczelni z imdeksem); kartą 
policyjno - meldumkową. Zgłaszający 
się do rejestracji po dniu 31 stytcz- 
ma 1926, o ile nie usprawiiediiwią 
spóźnienia, będą karani grzywną lub 
aresztem w miarę przewinienia. Na 
dowód zarejestrowamia zgłaszają- 
cy się otrzymają zaświadczenie, — 
które należy przechować aż do 


nika 1906. 

Każda zmiana miejsca zamieszka- 
mia poża obręb dzielmicy miasta 
Lwowa ma być zgłoszoną tak we 
właściwym Komisariacie dzielnico- 
wym celem skreślenia ewidencji, ja- 
koteż w nowem miejscu pobytu (w 
nowym Komisarjacie) celem |pono- 
wnego zarejestrowania. 


ODROCZENIE OBRAD SEJMU. 
Warszawa. (Tel. wł.). Po sobot- 
niem posiedzeniu sefmowem obrady 
Sejmu mają być odroczone na kilka 
tygodni. 
—0— 
POMOC DLA BEZROBOTNYCH. 
Komisja międzyministerialna: naby- 
ta 30.000 ton węgla w Katowicach ce 
iem bezpłatnego rozdania pozbawic- 
nym pracy. Co do rozdawnictwa 
mąki i kartofli rozszerzono odpo” 
wiednłą akcję na województwo 
lwowskie, Krosno, Drohobycz i 
Lwów. na wojew. krakowskie. Bia" 
tą t Kraków i tubelskiie. 
—00— 
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Z życia młodzieży. 


Na marginesie wszechpolskiego kongresu 


Lwów, 17 grudnia. 


Nie od dziś było już widoczacm, 
że iddowe życie młodzieży wiszech- 
Polskiej, bije coraz słabszem tęfrem, 
zniszczone i zgangrenowane lekko- 
imyślnie zachcianką wielkich gestów. 
Zachłanna chęć ekspansji naiwnej, a 
inizernej od urodzenia iasi i bezrozu 
muy kult niekompetencji uuły sy- 
sitermaty cznie. orgamizm  wiszechpol- 
skiej myśli, prowadząc ią do niechy- 
bnej ruiny. Odbyty niedawno w 
Warszawie IH iKomges  Młodz. 
Wisziechp. wykazał, że ruina ta na- 
stąpilłła wcześniej mawiet. niż się o- 
gólnie! spodziewano. Uchwały kon- 
gresu budowane sa wprawdzie w 
sensie agresywinej i złośliwej pro- 
wokacji zdrowego rozsądku, ale 
czyż no stanowić może siłę i na- 
dziełe? — To też w krótkich chiwi- 
łach przytomności umysłu. kiedy 
złudzenie znalezienia lekarstwa ma 
własną i moralną i intelektualną nie- 
moc pryska bezlitośnie — wycia ra- 
ią się wszechpolskie ramiona z tę- 
sknotą w stronę „triumiującego ta- 
Szyzmu”', ale wstydząc się miskieji 
swei choć szczerej amtipańsitwiowiej 
roboty, perfidnie, się kryją płaszczy- 
kiem „niewinnej“ rezolucji (p. Pi- 
szczkowskiego ze Lwowa), iż „MI. 
Wszechpolska, dążyć będzie do nar 
wiązania ściślejszych związków z 
młodzieżą państw Środk."europ." 


Po za tem kongres „wszechpol- 
sko-faszystow ski zaprodukował 
statre swoje kawały z hecą amity- 
dowską. komunistami itp. 

Nową natomiast rzeczą rw naro- 
dowym repertuarze była humory- 
styczna piosenka, obiecująca, iż „M. 
W. zwałczać będzie na terenie mik- 
dzynarod. młodz. te prądy. które 
rzekomo zmierzają do pakojm a w 
rzeczywistości (?) do niebezpiecz- 
nego zainętu'*. 

Wispomnieć wreszcie wypada, że 
zamiast staropolskiego  „Kodlajmny 
się“ przy kieliszeczku, — było ma 
odmialtę wszechpolskie: „Nie lubię 
się chwalić”, które brzmiało nastę- 
pujaido:: 

„Chcemy dać tym, którzy wąipią 
— wiare w Polskę taką, jaką  iest, 


Odcinek „Kurjera Lwowskiego" z 18 12 1926 


Reymontowi 
pozgonne. 


Lwów, 17 grudnia. 

"Twierdzi polskie przysłowie, że 
mieszczęście zwykło chadzać w pa- 
rze. Niewiele w niin logiki, ale du- 
ż0 prawdy, wysnutej z doświadcze- 
mia. Nie ochłomęła jdszcze nasza ți- 
teratura, a z nią cała Plolskai po pier- 
| wszej nieopłakanej stracie gdi cho- 
| wać jej przyszło w grób drugiego 
tytana, talentu pisarskiago. świetne- 
a władcę polskiej mowy, wyrazi- 
ciela naszej kułfury i maszej umy- 
słowości wobec całqgo świata: 
Władysława Reymonta. 
| Warunk} w jakich znalazło się 
naszę pismo, nie pozwoliły: nam po- 
dzielić sie z czyłłelnikami smutną 
"wiadomością zamaz, po Śmierci. wiel- 
iego pisarza i wziąć udziału w o- 
tólnej żałobie przez oddanie na ła- 
mach pisma hołdu znakomitemu 
twórcy „Chłopów“ w sposób, jaki 
mu się należał. Niech zatem to skro- 
mne wspomnienie połączy się dziś z 


I 


bo zbudowaliśmy ją własnym (!) 
wysiłkiem i nikomu jej sobie wy- 
drzeć nie pozwolimy. Polsce zaś 
dajemy karną, jednolitą i młodą, ale 
zajprawiioną do walki dyktaturę 
idei". 

Jak widziimy młodz. wszechp. od- 
była swój kongres pod znakilem 
Mussoliinizmu,  zapiraiwionego nota 
bene wszechpolskim rozumem i 7u- 
basznym, szlagońskim dowcipem. 

Pogadano sobie w miłej Warsza- 
wice o tem i o owem. a żegmana sie 
szogerem życzeniem, aby ta znako- 
mita lemoniada (o której mówiił p. 
Dmowski) stała się niebawem wy- 
łącznym, wszechpolskinm  monopo- 
lem. 


P.K. 


Od Administracji. 


Ze względu na przerwę, jaka 
nastąpiła w wydawnictwie 


„Kurjera Lwowskiego“ oznaj- 
miamy uprzejmie, że z kwot 
zapłaconych na grudzień nad- 
wyżkę zbonifikujemy naszym 


Prenumeratorom w styczniu. 
Wyrażamy nadzieję, że przer- 
wa spowodowana nieprzewi- 
dzianemi warunkami nie po- 
wstrzyma naszych abonen- 
tów od uiszczenia zaległych 
prenumerat, o co uprzejmie 
prosimy. 


Bezrobotni żądają zapomóg 
w gotówce. 
Łódź. (Tel. wł). 
Onegdaj zebrały się tłumy bezro- 
botnych przed maglistratem w Za- 
wierciu i zażądały od prezydenta 
Pawłowskiego, aby zapomogi wy- 
płacano w gotówce, a nie w naturze. 
Gdy prezydent odpowiedziai, że nie 
może zmienić rozporządzenia, wtar- 
gnęli do magistratu i gospodarowali 
tam przez 3 godzimy. Policja wy- 
parła ich ztamtąd. Tłum bezrobot- 
nych zagroził, iż w razie nieuweględ- 
nienia ich żądań, zdemoluie cały ma- 
gistrat. 


całym chórem żałobnych głosów, jas 
kie z wszystkich ziem polskich i z 
poza ich granic płynęły i płyną ku 
trumnie Władysława Reymonta. 

Głosy: te są wyrazem nie samego 
hołdu, składanego zazwyczaj jedno- 
stice zmakomitej, która dokonała 
wielkiego dzieła. Silmieji może je- 
szcze odzywa się żal, jakby po do- 
zmamej krzywdzis od losu. Reymont 
mie był starcem, który: dał już z sie- 
bie wszystko, co mógł i należy już 
do przeszłości razem z swą całą mo- 
żnością twórczą. To była jednostka 
Żyjwa i silna, zańtyłkająca w swaj i- 
stocie olbrzymi kapitał płodności du- 
chowej, niestrudzonej pracy, niespo- 
żytej mocy wyrazu, niewyczerpamej 
myśli. Ta gemjalna głowa mogła je- 
sizcze tworzyć dzieła bez miary i ce- 
my i nikt się nie dowie, jakie arcy- 
dzieła dnzemały niepowołane do ży- 
cia w niezbadanych zakątkach jej 
mózgi. 

Fenomenalna postać Reymonta 
stanowi uosobienie bujnej żywotno- 
ści. polskiej natury, czerpiącej soki z 
rodzimej, urodzajnej gleby. Syn ludu 
— odziedziczył w pełnej mierze i w 
najdodatniejszem zmaczeniu uparta 


„KURIER LWOWSKI“ piątek, 18 grudnia 1925. 


Kurjer medyczny. 


Lwów, 17 grudmia. 
CIEKAWE WŁASNOŚCI KRWI. 


W jednym z szpitalów  angiel- 
skich pracuje Pielęgniarz, nazwi- 


skiem Lee, który w 17 wypadkach 
udzielał swojej krwi do transfuzji. 
Przed kilku dniami, zapytany! przez 
naczeinego lekarza. jak się po takiej 
transfuzi czuje odpowiedział : 

„Jeżeli pacjent, któremu daję mo- 
ją krew ma umrzeć, to już w chwili 
transiuzji czuję piekący ból w gór- 
nem ramieniu i takie osłabienie, 
jak gdybym sam był pacjentem. Ta- 
ki sam ból odczuwam często w pół 
godziny po operacji albo gdy wy- 
chodzę ze szpitala. 

Lekarz naczelny nie uwierzył tym 
informacjom, ale postanowił je zba- 
dać. Stwierdził więc jego przewidiy!- 
wania w 12 wypadkach i w 12 wy- 
padkąch przewidywania te okazały 
się zgodnę z prawdą. Dla psycholo- 
gji powstaje nowa zagadka, jak na- 
leży tłumaczyć to jasnowidzenie. 


NOWA CHOROBA ZAWODOWA. 
(c) W Londynie zgłosił się nieda- 


nia nad pochodzeniem dziwnej cho- 
roby wyikazały, że chory pracowal 
ostatnio w Kalifornii, gdzie ząakaził 
się zarazkami nieznanej w Europie 
choroby, grasującej wyłącznie 
wśród stolarzy, Wypadek zawlecze- 
nia tejże zdarzył się w Europie po 
raz pierwszy. 


WIEJSKA DZIEWCZYNA — LE- 
KARKA. 

W Islandji żyje dziewczyma wiej- 
ska, niejaka Margjet, która na całej 
wyspie zażywa sławy cudotwórczy- 
ni. Posiada ona zdolność rozpozna- 
wania chorób i odkrywania odpo- 
więdniego lekarstwa. Wszystkie jej 
rady, udziełone chorym okazały się 
skuteczne. Dziewczyne powiada. że 
widzi chorobę w ludzkiej postaci i 
w duszy jej wzbudza się przekona- 
nie, że to, co mówi, test prawdą i że 
lekarstwo jakie wybiera musi być 
skuteczne. W czasie wizji wpada w 
stan podobny do transu. Sława nie- 
zwykłe: dziewczynki rozmiosłą się 
poza granice wyspy. Cudotwórczy- 
ni otrzymuje 50—60 listów dziennie 


wno pewien Włoch, stolarz z zawo- | z prośbą o radę. 


du, przybyły z Ameryki z cierpie- 


Świat lekarski nie oskarżył jej 


niem skórnem objawiającem się nie- | jeszcze o brak patentu ani o niele- 
zwykle silną osutką na ciele do głó- | galne uprawianie zawodu, lecz Z US 
wnęgo szpitala londyńskiego. Leka- | wagą śledzi wypadki uleczenia, do- 


rze nię mogli choroby 


rozpoznać, | konane przez niezwykła konkurent- 


gdyż objawy nie przypominały ża- | kę. 


dnego obrazu chorobowego. Bada- 
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Kurjer literacki. 


Stanisław Zakrzewski: Bolesław 
Chrobry Wielki — Wydawnictwo Za- 
kładu Narodowego im. Ossolińskich. 
8° str. 439 z ilustracjami, mapę i 
przypisami. 

Rok poświęcony czci Chrobrego 
upamiętni się w historjografji pol- 
skiej nietylko całym szeregiem bro- 
szur popularnych i naukowych roz- 
praw, ale przedewszystkiem dzie- 
łem profesora Słanisława Zakrzew- 
skiego o długotrwałej, naukowej 
wartości. 

O dziele prof. Zakrzewskiego wy- 
powie niezawodnie krytyka facho- 
wa swoje zdanie i oceni jego war- 
tość dla nauki polskiej, W krótkiej 
notatce wypada tylko zaakcentować 
rozległość horyzontu źródłowego, na 


niezmożomość naszego chłopa, jego 
zwycięski optymizm w  znojnym 
trudzie, jego żywiołowe przywiąza- 
nie do ziemi. A ta uparta moc, pod- 
sykcana płomieniem mnaltoelmienia, po- 
zwoliła! jemu, pozbawionemu dzie- 
dziictwia rodowej kultury i podwali- 
ny wykształcenia w latach młodo- 
olannych — dogonić w niezrówma- 
aym biegu współczesną umysło- 
wość polską, ogamąć ogrom mo- 
wych pojęć. wypbrażeń i wiedzy i 
wizniieść poziom swego stylu: do wy- 
żym doskonałego, skończonego ar- 
tyzmm. Z szarą, mrówiczą pracą 
chłopską i tężytzną, płynalcą z ùirudu 
i prawdy połączył  sziachecki 
rozmach, karmazynową  wispania- 
łość i poetycki zmysł odozuwamia 
piękna. 

Ostatni laureat Nobla był 


Pola- 


kiem w każdym calu. Jego dzieła | 


którym oparł się autor aby z mro- 
ków dziejowych wydobyć potęźną 
postać wielkiego Piasta i rozległość 
tła dziejowego, które pozwoliło na 
uwypuklenie organizacyjnego talen- 
tu pierwszego koronowanego króla 
Polski i jego polityki rozumnej i 
cełowej, zmierzającej do wyzwole- 
nia Polski z pod przewagi cesar- 
skiej. 

Wdzięczność więc należy się auto- 
rowi za podjęty trud i wdzięczność 
Wydawnictwu Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich, które podjęło się 
ogłoszenia dzieła prof. Zakrzewskie= 
go drukiem. O pietyźmie dla rocz- 
nicy ze strony Wydawnictwa świad- 
czy nienaganną Szata zewnętrzna 
książki, liczne ilustracje na kredo- 
wym papierze, mapa dołączona do 


dzieła — wogóle całość bez za- 
rzutu. 
J. Rogosz Colonna - Walewska: 


„Opewieść o małem słoniątku* 40 
str. 13 z ilustracjami A. Gramatyki- 
Ostrowskiej — Nakład Wydawnictwa 


j Zakładu Narodowego im. Ossolińskich. 


Obok przecudnej książki „O św. 
Mikołaju* Ewy Ostrołęg, ruchliwe 
Wydawnictwo Zakładu Narodowe- 
go im. Ossolińskich ogłosiło obec- 
nie drukiem także ciekawą historję 
o Biednem słoniątku „Jumbo“, któ- 
rego przygody na ziemskim padole 
zdolne są zachwycić kaźde polskie 
dziecko, ze względu na zajmującą 
i wzruszającą a wielce przytem dy- 
daktyczną treść. Treść tę uzupeł- 
niają bardzo piękne choć jedno- 
barwne ilustracje w tekście, to też 
opowieść Walewskiej o słoniątku 
może być bardzo aktualnym podar- 
kiem na sezon gwiazdkowy. Staran- 


mówią obcym o Polsce nietylko | 14 edycja książeczki i piękna okład- 
przepysznym obrazem obyczaju, aty | ka wyróżniają ją również dodatnio 
wymową charakteru i stylu, z któ-| WŚTÓd tego rodzaju wydawnictw. 


regla wyglada dusza i serce rdzennie 
polskiego twórcy. 
M. H. 
AG 


Zapisujcie się do Ligi Obrony 
Powietrznej Państwa. 


Od wydawnictwa. 


Cena pojedynczego numeru 


„Kurjera Lwowskiego* wynosi 
z dniem dzisiejszym 


20 gr. 
Prenumerata miesięczna 
4 zł. 50 gr. 


z dostawą do domu 
lub pocztą w Polsce 4 zł. 80 gr. 
za granicą 67,507. 
Dla urzędników państwowych 
i nauczycieli miesięcznie 3 zł. 
Do podwyżki tej nieznacznej 
zmuszają nas względy wyda- 
wnicze i drożyźniane. 


„KURIER LWOWSKI“ piątek, 18 grudnia 1925. 


Scena i ekran. 


Polska wytwórnią filmów w Po- 
zuaniu W nowo wybudowanej hali 
przy wieży Górnośląskiej w Pozna- 
uiu powstała nowa wytwórnia fil- 
mów „Dianąa-Film“. Dział dekoracyj- 
ny prowadzi art. mal. Jarocki. O- 
becnie pracuje wytwórnia mad 
pierwszym filmem, osnutym na tle 
powieści Kraszewskiego „Chata za 
wsią”. 

Asta Nieisen na scenie. Słynna 
duńska artystka filmowa, Asta Niel- 
sen, debiutowała z powodzeniem w 
w iednym z teatrów w Lipsku w 
sztuce Sheldona „Rita Cavallini*. 

Wiedeński „Burgtheater“ przybył 
na gościnne występy do Lincu. Wy- 
stawiono „Hamleta“. 


Kurjer radjoswyw. 


POLSKA STACJA NADAWCZA. 

Oddawna oczekiwane powstanie 
stacji nadawczej w Warszawie. iktó- 
ra obsługiwałaby całą Polskę, za- 
czyna przybierać realne kształty. 
Swieżo zorganizowane  towarzy- 
stwo „Polskie Radjo” przystąpiło 
do budowy dwóch stacji nadaw- 
czyich, zamówionych u Marconiego 
w Londynie. Pierwsza z nich stanie 
już w ciągu lutego p. r. Próaz niej 
iednakże w czerwcu lub lipou 1926 
zostanie uruchomiona wiielka stacja 
typu Daventry. 


TYMCZASOWY BROADCASTING 
W WARSZAWIE. 

Od 1 grudnia uruchomiono w War- 
szawię Staraniem Centr. Komitetu 
Zrzeszeń Radjofonicznych pray po- 
parcit T-wa „Polskiie Radio” próbną 
stację nadawczą, której działanie 
rozchodzi się w promieniu około 
200 kim. Trzeba jednak zaznaczyć, 
że teren radjofoniczny w Polsce nie 
jest jeszcze zbadany ii często się 
zdarza, że obecną próbną stacię sły- 
chać nawet w odległości 400 kim. 


Miłośnicy: radjofonji są proszeni, by 
czynili odpowiednie próby na cątym 
obszarzę Rzpltej Polskiej dając znać 
o swoich wynikach wprost pod a- 
dresem: „Polskie Radjo” — Warsza- 
wa — Kredytowa 1. Na razie kon- 
certy odbywaja sie w niedziele 
wtorki i czwartki od godz. 6 do 8 
wieczór. O następnyjch programach 
będziemy stale donosili naszym czy- 
telnikom. 


„WARSZAWIANKA“ WYSPIAŃ. 

SKIEGO. JAKO AUDYCJA SŁU. 
CHOWA. 

W polskim radjofonię została do- 
konaną pomyślna próba zainsceni- 
zowania „widowiska słuchowego”, a 
mianowicie: odegraną została „War- 
sząwianka* St. Wyspiańskiego. Re- 
jyserja dążyła do nadania tragedji 
Wyspiańskiego walorów przedsta- 
wienia dźwiękowego. Polscy słu- 
chacze radia poraz pierwszy zapo- 
znali się z podstawowemi zasadami 
audycji słuchowych. 
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Radca dworu portjerem hotelo- 
wym. 
347 podań ze sfer inteligencji. 


Lwów, 17 grudnia. 

(c) Na ogłoszenie pewnego więk- 
szego hotelu w miejscowości klima- 
tycznej obok Wiednia, w którym za- 
rząd poszukiwał portiera wpłynęło 
347 podań. Sama ilość nie zadziwi 
nikogo w ciężkich azasach ogólnego 
bezrobocia, ale okoliczność, że 300 
podań wpłynęło ze sfer umysłowa 
pracujących, ze sfer ludzi o akade- 
mickiem wykształceniu ze znajo- 
mością wielu obcych języków, jest 
smutnym dowodem położenią inte- 
figencji pracującej... Między. innymi 
podał się o stanowisko portjera zre- 
dukowany radca dworu, który! do 
niedawna piastował jeszcze wysoki 
urząd w Wiłedniu, motywując swój 
krok koniecznością utrzymywania: 
dzieci w czasie studiów. Prócz nie- 
go wniogło podania wielu ukończo- 
nyh prawników, absolwentów filo- 
zofji i wielu urzędników: pozbawio- 
nych posady przez redukcję. A je- 
dnak aczkolwiek nędza wśród bez- 
robotnych pracowników jest wielka, 
to jednak w tym konkretnym wy- 
padku jeszcze jeden moment odgry- 
wą pewną. a może mawet i wielką 
rolę, A momentem tym są duże za- 
robki portjera, przenoszące wysoko- 
ścią pobory profesora uniwersytetu. 
W każdym razie wynik konkursu 
jest znamiermmym dla dzisiejszych 
stosunków społecznych. 

— () (> 


Próby krzyżowania małp 
z ludźmi... 
Lwów, 17 grudnia. 

(e) S. S. S. R. wysyła w naibliż- 
szym czasie naukowa ekspedycję 
do Afryki, celem przeprowadzenia 
prób krzyżowania małp z ludźmi 
Kierownik tei naukowej wyprawy 
profesor Iwanow, porozumiał się z 
uczonymi francuskimi a w szczegól- 
tości z prof. Rou i Calmette z Pa- 
steurowiskiego instytutu w Paryżu. 
t miat rzekomo uzyskać wybitne 
poparcie francuskiego Świata nan- 
kowego. Umowa z instytutem Pa- 
słteura przewiduje przeprowadzenie 
badań w francuskiej Gwimeji, gdzie 
znajduje się stacja doświadczalna in- 
stytutu w dziewiczym lesie zamie- 
słzkałym pnzez małpy człeko kształ- 
tne. Do prób krzyżowania użyć ma 
się ponoś przedstawicieli ras afry- 
kiańiskich na najmiższym szczeblu 
kultury stojących. Prof. Iwanow są- 
dzi, że ma potomstwie pochodzącem 
z krzyżowania będzie możma za- 
obserwować ciekawe spostrzeżenia 
z zakresu ewolucji świata zwierzę. 
cego. > 

Podajemy to na odpowiedzialność 
prasy czeskiej, która jednak nie 
wspomina czy rząd! republiki sowie- 
ckiiej ma zamiar użycie tego z tru- 
dem uzyskanego potomstwa także 
do swoich celów politycznych. 
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Wiadomości z kraju. 


X Ks. biskup Sapieha  zamiano- 
wany został arcybiskupem, a ks. 
Cieplak arcybiskupem wileńskim. | 


X Ustalenie norm honorariów le- 
karskich. Województwo krakow- 
skie ustaliło następuiący cennik po- 
borów lekarskich na obszarze woje- 
wództwa tamtejszego po zasięgnie- 
ciu opinji Izby lekarskiej: Porada 
pierwsza u lekarza w domu od 4 do 
10 zł., porady następne o 25 proc. 
niższe; porady u chorego w domu 
od 6 do 15 zł.; za konsylium pobie- 
ra konsylaryiny o 50 proc. więcej; 
lekarz ordynujący o 25 proc. od 
norm podanych wyżej; w porze noc- 
nej Bodwójna wysokość lonora- 
rium; za porady w niedziele i świę- 
ta wolno doliczyć 50 proc. Speciali- 
srom przysługuje 50 prac. zwyżka. 
Świadectwa lekarskie zdrowia lub 
choroby od 6 do 12 zt. 

X Polską Konfederacja Pracowni- 
ków umysłowych w Warszawie 
przystąpiła ostatnio do  szczegóło- 
wego opracowania programu prac, 
wyłoniona w tym cełu specjalna ko- 
misja podzieliła się na cztery podko- 
misje, opracowujące następujące za- 
gadnienie: 1) program kulturalny, 
2) program gospodarczy, 3) prograni 
społeczny, 4) program organizac. 
Równocześnie z opracowaniem pro- 
gramu idą prace przygotowawcze 
do realizowania omawianych zaga- 
dnień, co jest systemaltyjczniem przy- 
gotowaniem do powstania szeregu 
placówek gospodarczych, jak np. 
sprawy mieszkaniowe, budowlane, 
kredytowe, aprowizącyjna, odzie- 
żowe itd. W skład komisji i podko- 


X Adwokatowi dr. Hofmoklowi w 
Warszawie, skazanemu za strzela- 
ninę w sądzie na rok twierdzy przy- 
wrócono prawą adwokackie. Rada 
dyscyplinarna krakowskiej Izby ad- 
wokackiej, która 24 maździernika 
br. zakazała dr. Hofnmoklowó osobi- 
stego występowania w charakterze 
adwokata przed sadami i inneml 
wiładzami publicznemi zniosła obec= 
nie tę uchwałę, motywując to tem. 
że przestępstwo. za które skazamy 
został dr. Hofmokl, skwalifikowano 
jedynie jako występek, który wobsc 
skazania go na karę twierdzy nie 
może pociągnąć dla niego żadnych 
dalszych skutków ukarania, a więc 
jest czynem niehańbiącym. 


X Liczba bezrobotnych w Polsce 
wynosi obecnie 261,851, z tego w 
samei Lodzi 44.560. 


X Sainobójstwo w Łodzi. Dnia 14 
bin. odebrał sobie życie w Łodzi 
Jerzy Tarnawski, 26-latni svn wia- 
ścicielą fabryki firmy J. K. Tarnaw- 
ski i Ska. 

X Na miesiac aresztu skazany zo- 
stał dyrektor cukrowni Nieledew w 
powiecie hrubieszówskiim za naru- 
szenie ustawy o S-godzinnym dniu 
pracy. 

X Dddział organizacji monarchi- 
stycznej powstał w Wilnie. Na cze- 
ie tego oddziału stanęli rektor Par- 
czewski. rektor Zdziiechowski, Jan 
Tyszkiewicz, Mackiewicz, redaktor 
„Słowa” i Eustachv Sapieha. Orga- 
nem monarchistów jest „Słowo*. 
wydawane przez Eustachego Sa- 


misji wchodzą wybitne jednostki ze | Piehę, 
świata intelektualnego. 
00 ZE 


Ze świata. 


+ Z karty żałobnej. W Arco| 
zmarł senator Franciszek Prauss, b. 
minister oświałty w 51 roku życia. 

= Samobójstwo pisarza irląndz- 
kiego. W Irlandii zastrzelił się uta- 
lentowany pisarz Dorrel Fidgis. któ- 
ry zajmował wybitne stanowisko w 
współczesnej literaturze lirlandzkiej. 
W r. 1923 zastnzeliła! się jego żona, 
dowiedziawszy, silę o tem, że mąż 
fe utrzymuje stosunek miłosny: z 
baletnicą. W jakiś czas potem zmar- 
ła w tajemniczy sposób jego ko- 
chanka, otruta podobno za kulisami 
teatru. W Święcie literackim Śmierć 
Fidgisa łączą ze Śmiercią baletnicy 
londyńskiej Rity. 

+ Olbrzymi hydroplan angielski. 
Angielskie ministerstwo obrony po- 
wietrzne zbudowało olbrzymi hy- 
droplan z metalu. Rząd uknywa, ja- 
ki metal został użyty. Próbny lot 
odbędzie się w dniach najbliższych. 
Wyruszy on z warggtatów w 'Lyt- 
ham, gdzie został zbudowany! i bez 
lądowania poleci do Catterwater na 
zach. wybrzeżu Anglji (przeszło 450 
mil ang.). Ztamtąd poleci do Telix- 
town. Cały lot wyniesie 800 mil ang. 
Budowa tego hydroplanu "rwała 
przeszło rok. O ile próbny lot się u- 
da, rząd amgielski zamierza wybu- 
dować większą ilość takich 'hydro- 
planów. 

+ Zakłądom Kruppa w Niem- 
częch grozi zupełny upadek. W tych 
dniach zwolniono 1200 robotników 
w dziale maszynowym i lokomo- 
tyw. Do końca ib. miesiąca wymó- 
wiano posady 250 urzędnikom il tech- 
nikom. Lilkwidowanie tych zakła- 
dów jest następstwem depresji eko- 
nomicznej w Niemczech, 

-- 10 samobójstw dokonano one- 
gdaj w Berlinie z powodu głodu. 


+4- Książką polska na wystawie w 
Brukseli. Polskie Tow. pnzyjació! 
Jelgii urządziło wystawę książki i 
grafiki polskiej w Brukseli. Wysta- 
wal otwartą została w Musee du li- 
vre i obejmu,e kikaset wydawnictw 
polskich oraz około 200 akwafort. 
Wystawa potrwać ma miesiąc. po- 
czem przeniesiona zostanie do Am- 
sterdamu. 

+ Ubezpieczone palce. Paderew- 
ski na ostatnim koncercie w Nowyni 
Jorku zaciai sobia jalec u sawei 
rohi — mimo bólu skończył swój 
picgram. Paderewski ma ubezpie- 
czone palce jeszcze przed: wojaą na 
5 miljonów dolarów. Ubezpieczenie 
to po wojnie podniesione zostało do 
50 milionów dolarów. 

-- Kalifornijskie miasto Barstow, 
liczące 3000 mieszkańców przepro- 
wadzą się obecnie. Dotychczas le- 
żalo miasto pomiędzy liniami kofe- 
jowemi. Z powodu ogromnego wzro- 
stu ruchu chce obecnie Towarzy- 
stwo kolejowe nabyć całą dzielnicę 
i zaproponowało taką ceme, że ojco- 
wie miasta zdecydowali się teren 
sprzedać. Wobec tego przenoszą 0- 
becnie wszystkie domy o spory ka- 
wałek drogi. 

+ Naisiiniejsze Zwierzę. Najsil- 
niejszem zwierzęciem w stosunku 
do swojej wagi jest, jak obliczaja 
zoołbogowie, mrówka. Owad ten bo- 
wiem może ruszyć z miejsca ciężar: 
przewyższający, ią o osłemset razy 
pod względem wagi. 

Gdyby człowiek dorosły posla- 
dał siły mrówki, to mógłby unieść 
na karku ciężar równający się oko" 
ło pięciu tysiącom kilogramów. COŻ 
dopiero mówić o słoniu?  Olbrzy” 
mie to zwierzę jest w porównaniu! 
do mrówki prawdziwym cherlakiem: 


Echa. 


„KURJER LWOWSKI“ 


Nikczemne lzy... 
(„Gazeta Poranna" w roli płaczki). 


Lwów, 17 grudnia. 

Kiedy przed dwoma tygodniami 
„Kurier Lwowski* z powodu nie- 
przewidzianych trudności nagle 
przerwał wydawnictwo w stadium 
reorganizacji — wiele pism bez 
wzgiędu na odcienia partyjne poda- 
ły o tem wiadomość przeważnie w 
bardzo życzliwym tonie, a w każ- 
dym razie rzeczowło. Jest bowiem 
zwyczajem w kultuwialnej prasie, że 
można się wzajemnie zwalczać, je- 
dnakowoż pewien wspólny łączmik 


istnieje, gdy chodzi o sprawy za- 
wodowe. 
Jedna tylko brukowa hisłterycz- 


ka w postaci łwowskiej „Gazety Po- 
rannej“, która nie czuła się ma siłach, 
czy nie śmiała podejmować z „Ku- 
rierem Lwowskim“ rzeczowej pole- 
miki, kiedy było do tego dość okazii 
i wówczas wysyłała parlamentarzy- 
stów z białą chorągwią — uważała 
za swój sztandarowy obowiązek w 
chwili, kiedy sądziła. że „Kurjer 
Lw." już nie wyjdzie — zapłakać 
krokodylowemi łzami mad: niedolą 
„najstarszego dziennika w Mało- 
polsce, aby równocześnie rZucić się 
na jego redaktora w sposób jej iyl- 
ko wiłaściwy. 

Nie polemizowalibyśmy z tą hie- 
ną, więszącą śmierć i oblizującą się 
zwyczajem trupojadów, gdyby nie 
fakt, że śmiała w swym brukowym 
zapale coś bąknąć o splamieniu 
sztandaru „Kurjera Lw.“, licząc wi- 
doczmie na bezkryłtycyzm niedobit- 
ków swioich czytelników. 

Wobec tego musimy — chcąc nie 
chcąc — zająć się na chwilę także 
„Sztandarem” „Gazety Porannej* i 
jego obecnymi orędownikami. 

Z artykuliku „Gazety Porannej" 
powiat zaduch i zgmilizna, tak wła- 
Ściwa zresztą wszysitkiin elukubra- 
ciom tego „cennego“ pisma („cemie- 
go“ oczywiście dla tych, od których 
to wydawnictwo wyciąga grubsze 
sumy). 

Wśród tępoty i braku jakiegol- 
wiek kulturalniejszego drgniemia — 
majparadniejsze jest to, jak się wy- 
dawca pan Karol Grodki i redaktor 
pan Jerzy Konarski litują nad współ- 
pracownikami „Kumjera Lw.“ z po- 
wodu niewyrówmamia im rzekomo 
rachunków. Zaiste trzeba: „odwagi* 
niefada, aby pozwolić sobie na po- 
dobne wycieczki. A robią to ci. w 
których opinja publiczna dopatry- 
wała się współwiny w śmierci nie- 
których długoletnich współpracow- 
ników, doprowadzonych szykanami 
4 odebraniem warsztatu pracy do o- 
stateczności. 

Mówią o splamieniu sztandaru ci, 
którzy z poważnego organu red. 
Batagłi zrobili brukowy  strzęp, 


który każdy uczciwy człowiek 
jeśli jaż musi — uimuje tylko w dwa 
palce na krawędzi niezadrukowane- 
go papieru! 

Pechowcem nazywają redaktora 
„Kuriera Lw.“ ci, którzy zaprzepa- 
ścili „Gazetę Wieczorną”, „Gazetę 
Lwowską”, „Gońca Krakowskiego” 
i „Echo Warszawskie”. Zaiste reda- 
ktor „Kuriera Lw.“ taką ilością za- 
przepaszczonych pism poszczycić 
się nie może. 

Z tupstem bankrutów, tańczących 
„taniec o północy, odważaią się 
uapadać na pismo w chwili pozor- 
nej śmierci jego ci. którym każdej 
chwit dech uchodzi i którzy nie ma- 
ją argumentów żadnych ma posta- 
wione im publicznie zarzuty szan- 
tażu. 

leci w swej strusiej wyobraźni 
nie płamią sztandaru pisma omgis 
poważnego, które dzięki niezdro- 
wym stosunkom wojennym dostało 
się niewiadomo skąd w ręce aferzy- 
stów, chemicznie wypranych z no- 
czucia dziennikarskiego i poczucia 
obowiązków publicystycznych. 

I nie dziw. Stać się. z nie niezna- 
czącego młodzieńca z wojenną ma- 
turą handlarzem gwożdzi — łatwo 
można, ałe trudno jest zostać „Lor- 
dem Northcjitem, chociażby w bar- 
dzo kieszonkcwem i wybitnie po- 
spolitem wydaniu, skoro się ku te- 
mu niema iamych kiwabfikacji Jak 
umiejętność zrobiesia długów na 
kilkadziesiąt tysiący dolarów i cho- 
ciażby w tym trójlistku komiczymy 
mieścił się jeszcze brukowy piosen- 
karz, znany nietyle z literatury, ile 
z Iwiowiskich knajp, które są iedy- 
nym terenem jego poetyckich na- 
tchnień (zobacz tejletfon H. Zbierz- 
chowskiego p. t: „Gdzie się pije 
we Lwowie“). 

Na dziś kończymy, a przykroby 
nam było, gdybyśmy na wypadek 
dałszej prowokacji zmuszeni byłi za- 
jąć się jeszcze bliżej tym sympaty- 
cznym w każdym calu porannym 
tercełtem. 

* 
GLOS UCZCIWEJ PRASY. 

W odpowiedzi na atak „Gazety 
Poranmej“ w chwili, gdy „Kurier 
Lwowski“ mie był w stanie reago- 
wać — „Dziennik Ludowy*, obu- 
rzony napaścią, zamieścił notatkę p. 
t. „Nowoczesny strażnik moralno- 
ci“, w której m. i. pisze: 

„Gdyby „Kurier Lwowski“ cha- 
dzał moralnemi drogami „Gazety 
Poranmnej“, miałby materialny: żywot 
na długo zapewniony. Wielka szko- 
da, że red. „Gaz. Por.“ nie trzyma 
się zasady, że w domu wisielca nie 
mówi silę o stryczku“‘. 


Dr. praw oszustem. 


Lwów, 17 grudnia. 

W swoim czasie zwrócił się dr. 
Henryk Awin członek lwowskiej 
palestry do niejakiego p. Póka z 
prośbą o pożyczkę 700 dolarów dla 
Jana Rozwadowskiego wiłaść. dóbr, 
ofiarowując jako podkład 4 weksle 
ma 12.000 zł. i akcie wartości 2.000 
dolarów. 

P. Pók pożyczył dolary. Gdy mi- 
nął umówiony termin płatności za- 
żądał p. Pók swoich dolarów, wów- 
czas dr. Awin oświadczył gotowość 
wyrównania długu i w tym celu 
wziął od p. Póka wszystkie akcie 


aby ie „zwrócić p. Rozwadowskie- 
mu. P. Pók ku swemu zdumieniu 
jednak pieniędzy nie otrzymał. 

Wobec tego stanu rzeczy p. Pók 
i p. Rozwadowski wnieśli dwustron- 
ne doniesienie do policji. 

Sledztwo się toczy a policia trzy- 
ma je z niezrozumiałych powodów 
w wielkiej tajemnicy uahylając się; 
przed dziennikarzami od wszelkich 
informacji. 

Dr. Awin dotąd przebywa na wol- 
ności. 


piątek, 18 grudmia 1925. 
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Metodyczne łupiestwo konsumenta. 


Oddział walki z lichwą nareszcie się obudził ! 


Lwów, 17 grudnia. 

W związku ze zwyżką dolara 
rozmaici paskarze podnieśli cenę ar- 
tykułów pierwszej potrzeby w spo- 
sób niesłychany. Krakowski sąd o- 
kręgowy rozsyłać już zaczął we- 
zwania tym paskarzom, przeciw kttó- 
rym wpłynęły doniesienia o lichwę. 
Ogółem skierowała poicja krakow- 
ska do sądu przesziło 100 doniesień 
karnych, a do magistratu krakow- 
skiego wpłynęło bardzo wiiele do- 
niesień przeciw kupcom o brak cen- 
ników. 

Lwowski oddział wałki z lichwą 
przeprowadził onegdaj rewizię w 
młynach, piekarniąch. sklepach i na 
piacach targowych. Wynikiem tej 
rewizji było wniesienie 118 donier 
sień o przekroczenie taryfy lub brak 
cen na kupców, piekarzy, wiaśnia- 
ków i masarzy. Winni pociągnięci 
zostaną do odpowiedzialności sądo- 
wej za lichwę i niezawodnie spotka 
ich ostrą kara. Skazani być powinni 
nie tylko na grzywnę — jak to się 
dzieje dotychczas — lecz także na 
karę więzienia i ogłaszanie wyro- 
ków na drzwiach sklepów i w dzien 
nikach. jak to się dzieje w Warsza- 
wie. 

Byłby najwyższy już czas, aby 
województwo. policja, magistrat i 
oddział walki z lichwą zabrały się 
nareszcie z całą energią i bewzględ- 
nością do tępienia paskarstwa, które 
grasuje u nas bezkarnie. Podblijanie 
cen artykułów pierwszej potrzeby 
jest zbrodnią — którą ścigać należy 
jak najostrzej. 

a . 

Dnia 15 b. m. funkcjonarjusze P. 
P. oddziału dla walki z lichwą 
stwierdzili lichwę w nastfiępuiących 
firmach: 

Skład bucików „Salamandra“ 
przy ul. Legionów |. 11. 

Zygmunt Manner konfekcja dam- 
ska ul. Sykstuska i. 2 
Marjacki 1. 5. 


Skład obuwia „Mikado“ przy ul. 
Akademicklie”. 

Bernard Koller przy ul. Lagjonów 
i. 23. Bolesław Błocki skład sukna 
i płótna przy ul. Akademickiej pod 
l. 12. Górniak i Chruszczewski przy 
te. samej ulicy pod 1. 3. Powszechny 
skład odzieży w pasażu Mikolasza. 
Sassowigr Binstock przy ul. Legjo- 
nów pod l. 27. Maks Popst sklep ga- 
lanteryjny: przy ul. Halickiej pod 
L 17. Józef Miinzer przy pl. Halickim 
pod l. 14. Rachela Reich skład obu- 
wia pizy ul. Piekarskiej pod 1. 8. — 
Maks Goldener skład damskiiej kon- 
fekcji przy ul. Halicjkie: 21. Skład 
bielizny Jana Riedla w hotelu Geor- 
gea i w. i. 

Wielu paskarzy rozzuchiwalonych 
dotychczasową bezkarnością czyn- 
nie atakuje urzęduiących członków 
komisji lotnej. 

W skladzie wędlin Michala Le- 
buśka przy ul. Kochanowskięgo 1. 2 
stwierdzono, że waga używana tu 
iest wadliwa. Gdy chciano ią za- 
kwestionować, żona L., Marja 
porwała za ciężarek i chciała nim u- 
godzić w głowę jednago z urzędutą- 
cych przyczem obraziła ich słownie. 

iProkuratorja państwa wydała po- 
leceniie natychmiastowego areszto- 
wamia podobnych osobników. 

Dnia 16 b. m. t. i wczoraj komisja 
lotna stwierdziła lichwę w 23 skła- 
dach obuwia, w 19 piiekarniach, w 
31 sklepach spożywczych, w 7 skle- 
pach galanteryjnych, w 5 składach 
mąki, w 6 sklepach tekstymych w 
2 składach ubrań męskiich, w 2 re- 
staurącjach, w 6 sklepach Żelaza | 
farb oraz, u następujących rzęeźników 
i składach wędlin — B. Lintner, Ry- 
nek 10, N- Demeter pl. Krakowski. 
Rozumkiewicz pl. Krakowski, S. 
Kuczyńska ul. Grodecka 89 i w. i. 

Wszystkich wymienionych oskar- 
żono o uprawianie spekulacii i pa- 


i filja płac | Skarstwa, doniesienia zaś Skierowa- 


no do sądu. 


UDO ME RÓ OG CENNA O zakk E 


Z OPERY. 


Wagnera „Tannhäuser“. 


Lwów, 17 grudnia. 


Wagnerowski „Tannhäuser“ po- 
wstał jeszcze pod wpływem t. zw. 
wielkiej opery francuskie» gdzie 
wystawa, balet, pochody i chóry 
decydują w dużej mierze o powo- 
dzeniu całości. Dawniej w tej ope- 
rze „Chór akademicki” lub „technic- 
ki“ stale zasilat chór teatralny, 
tworząc w ten sposób wydatny ze- 
spół. Tym razem, mimo, iż chór 
teatralny znacznie zredukowano, 
pominięto tę niezbędną pomoc arty- 
styczną. Szkoda! 

Lecz gdy już mowa o tak aktual- 
nej redukcji bądźmy wyrozumiali i 
zredukujmy nasze pretensje co do 
chóru i orkiestry. Cieszmy się, iż 
nasz teatr wyszedł poza obręb o- 
granych oper i dał nam możność u- 
słyszenia tego wspaniałego i najpo- 
pularniejszego obok  „Lohengrina 
dzieła wagnerowskiiego. bez których 
dziś już żadna scena nie może się 
obejść. 

A było to pod wielu względami 
nader staranne Przedstawienie; 
zwłaszcza nasz personal solowy 
miał piękny wieczór. Pokazało sie 
też iż nasz teatr posiada wybitny 
zespół solistów który w danych wa- 
runkach potrafi zdobyć się na duży 
wysiłek artystyczny. 

Przędewszystkiem Tannhäuser p. 
Sowilskiego. Jest to postać scemicz- 


| 


na. która interesuje wyńrzymałoś- 
cią głosu. dramatycznym wyrazem 
i artystycznem frazowaniem. Ironia 
w turnieju śpiewackim, ze skruchą. 
odśpiewana prośba „adh. przebącz 
mi”, a zwłaszcza stylowa interpre- 
tacja „pielgrzymki” piętnują tego ar- 
tystę na wybitnego śpiewaka wa- 
gnerowskiego. Obok dobrze zna- 
nych i doskonałych przedstawicie- 
lek partli Wenus i Elżbiety, przez 
pp. Green i Piatównę wyszczególnić 
należy p. Cyganika, który partje 
Wolirama wyposażył w odpowie- 
dnią miarę kantyleny i akcentów 
dramatycznych, stwarzając postac 
pojętą w duchu wagnerowskim. P. 
Martini Landgrafa śpiewał z powagą 
i wydatnvm głosem. Pięknie odśpie- 
wała p. Popowiczówna zwrotki pa- 
stuszka. Inne mniejsze, lecz ważne 
partie solowe dobrze były odśpie- 
wane przez pp. Jeleńskiego, Kwiat- 
kowskiego, Ostrowskiego i Schiitza. 
Publiczność, która wczoraj ficz- 
nie zapełniła teatr, z widocznem za- 
jęciem słuchała tej pięknej muzyki 
wagmerowskiej i po każdym akcie 
dawała temu wyraz. Okdaskiwana 
żywo poszczególnych wykomawców 
z energicznym kapelmistrzem p. 
Zuna, którzy umożliwił tak piękny 
wieczór muzyczny. Grd. 
R 


„KURIER LWOWSKI“ 


KRONIKA. 


KALENDARZYK. 
Dziś: rzym.-kat. Ocze:iwane NMP. 
gr.kat, Warwarj. — jutro:  revm.-kaft. 


Such. Nemezjusza b. gr. at. Sawy ep. 
REPERTUAR TEATRÓW 
MIEJSKICH. 


TEATR WIELKI. 
Czwartek „Wilki“. Ceny zniżone. 
Piątek 18. „Tannhäuser“. Występ Mar- 
celego Sowilskiego. Cenyzniżpne. Począ: 
tek o godz. 7.mej wiecz. 


My 


TEATR NOWOŚCI. 
Czwartek „Marietta“. Ceny zniżone 
Piątek 18 b. m. „Panienka zmagazynu* 

Ceny zniżone. 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO. 
Czwartek i piątek: „Wilki w nocy“. 

2NOL 
CO GRAJĄ DZISIAJ W KINIE: 


Apollo: Więzień oceanu — dramat. Dr 
Jack — komedja. 


Chimera: Midinetka. 

Kopsrnik: Matka. 

Marysieńka: Matka. 

Lew: „Niech żyje król“. 
——KYD="— ax 


— Teatr Wielki powtarza w dniu 
dzisiejszym dramat Romain Rollan- 
da pt. „Wilki“. 

— Teatr Nowości gra w dalszym 
ciągu pełna dowcipu efektowną o- 
peretke „Marjetta”, która na kaž- 
dem przedstawieniu zapełnia wido- 
wne Ceny miejsc zniżone. 

— „Pan Minister“, komedia Stef. 
Krzywoszewskiego. jednego z nai- 
bardziej utalentowanych 'dramatur- 
gów współczesnych, ciesząca się 
nięzwykłem powodzeniem na sto- 
łecznej scenie il innyich mast Polski, 
ukaże się ma scenie Teatru Wielkie- 
go, w początku przyszłego tygodnia, 
w pierwszorzędnej obsadzie arty- 
stycznej z pp. Michnowiską, Oza.- 
kowska, Rybicka; Dobrzańskim (ro- 
ła tytułowa), Michułowiczem, Kali- 
nowskim, Rzęckim Bojanowskim i 
in. w reżyserii p. Dobrzańskiego. 

— „Zygtryd” Ryszarda Wagnera, 
w dalszym ciągu cyklu Wagnerow- 
skiego, ukaże się na scenie Teatru 
Wielkiego w tygodniu przedświąte- 
cznym, z występem znakomitego 
tenora p. Marcelego  Sowilskiego, 
pod dyrygeniurą p. M. Zuny. 

— „Noc Listopadowa“ ukaże się 
po raz ostatni na popołudniowe 
przedstawienie dla młodzieży szkol- 
nej w sobotę bieżacego tygodnia, 19 
bm. punktualnie o godz. 3 popoł. 
Przedsprzedaż biletów jeszcze w 
dniu dzisiejszym w Komitecie roz- 
rywkowym dla młodzieży, przy ul. 
Jabłonmowskich w budynku szkol- 
nym im. Tańskiei. zaś od piątku w 
kasie Teatru Wielkiego. 

00——— 

— Pogrzeb Franciszka Słomkow- 
skiego, długoletniego kapelmistrza 
opery i operetki fwowisikiej oraz pro- 
fesora Konserwatorium muzycznego 
— odbył się wczoraj przy niezwykle 
ficzmym udziale pubiiczności ze sfer 
mutzyczirych. Licznie był reprezen- 
towamy teatr przez członków opery 
i operetki z dyr. Barwińskim "a 
czele. Polskie Tow. muz. jawiło się 
w licznem gronie profesorów z dyr. 
Sołtysem i wiceprez. Tow. Muz. 
dr. Dembowskim. Przed domem ża- 
łobnym żegnał zwłoki chór teatral- 
ny pod dyr. kapelmistrza p. Lehre- 
ra, a przed gmachem Teatru Wiel- 
kiego orkiestra pod kierownictwem 
kapelmistrza p. Zuny odegrała Cho- 
pina marsz żałobny. Dyr. Barwiński 
krótkiem, tecz treściwem ptrzemó- 
wieniem żegnał imieniem Opery Iw. 
niestrudzonego artystę muzyka. 


Mówią, że... 

na dzisiejszem posie- 
dzeniu Rady miejskiej ma być rozważana 
kwesija dodatku świątecznego dla urzę- 
dników gminy. 


miasta Warszawa, Kraków, Poznań dały 
swym urzędnikom „trzynastą pensję*, mia- 
sło Lwów, jedno z najbogatrzych radzi 
nad tą sprawą, która jest przecież jasna 
i słuszna! Niech przynajmniej jedna dy- 
kasterja urzędników ma za co sprawić 
święta, tem więcej, że większość urzędni- 
ków naszego Magistralu pracuje ciężko, 
dbająco dobro gminy ! Prezydent Neumann, 
wie też napewno jaka jest bieda wśród 
ego urzędników. Popularne przezwiska 
„Ty dziadu magistracki* nie tylko stosuje 
się do biedaków z przytułku miejskiego, 
ale może w większej mierze do... urzędni- 
ków, dla których ta „gwiazdka“ może być 
zbawieniem. Niechże więc ojcowie miasta 
o term pamiętają. Jako przykład może po- 
ciągnie i innych. A Lwów w każdej pię- 
knej okazji świecił przykiadem! 
rrr, 

DLACZEGO ? 

Urządzenie iednej i wygodnej sali 
dla nadawania wszystkich posyłek 
pocztowych na głównej poczcie jest 
— przyznać trzeba — pewnym suk- 
cesem dla naszych stosunków, nie 
możemy iędnak zrozumieć dlaczego 
mie ma tak na górnej jak i w dolnej 
sali skrzynki pocztowej do wrzuce- 
nią posyłek pocztowych ll dlaczego 
niema kilka bodaj prymitywnych 
koszów, by odpadki z znaczków, 
kopert, z opasek pieniężnych i t. p. 
swobodnie wrzucić można. Kto na 
górze kupuje znaczki celem nadania 
listów, ten zmuszony: jest w deszczu 
lub śniegu przejść ulicę i wrzucić te 
posyłki do skrzynki przy: ulicy Sło- 
wackiego. 

Więc: dwie tylko skrzynki i kil- 
ka koszów panie dyrektorze poczty. 


—Zbliżają się Święta — pomimo 
ciężkich warunków jest to czas 
choćby majskromniejszych zakupów, 
które wzięte razem twionza: wielkie 
suny. Zwracamy się wtedy do ko- 
biet polskich z wezwaniem, by po- 
niosty drobną ofiarę na ołtarz Oj- 
czyzny, wyrzekając się produktów 
Zagranicznych, zadowoliły się pol- 
skimi wyrobami tak w działe galan- 
teryjnmym i tekstylnym na podarki 
jak i spożywczym na stół więiłijny. 
Niech mówią o tem dzieciom swoim 
a odczują podwójna radość spetnie- 
nia obowiązku i dania dobrego 
przykładu. Zjednoczenie pol. chrz. 
Towarzystw kobiecych. 


— Na Gwiazdkę dla ugogich. Sta- 
raniem Tow. Pań św. Wincentego a 
Paulo odbędzie się w piątek dnia 18 
grudnia br. o godz. 7 wieczór w: sali 
Muzeum Przemysłowisgo odczyt p. 
Anny Ludwik Czemy pt. „Królestwo 
wróżki Estereli“. Królestwem tem 
jest Prowamcja. gdzie od zarania 
wieków do dnia dzisiejsz. wróżka E- 
sterela. nieuchwytny, niedoścignio- 
ny symbol odwiecznych tęsknot du- 
cha ludzkiego wiedzie rzesze „za. 
chwyconych” przez poplątane ścież- 
ki świetości, sławy, omamiień i zbro- 
dni. Kilka ogniw owej gonitwy za 
wewnętrznym mirażem przedstawi 
nam „prelegentka na tle pięknych 
przeźroczy. 

— Rynek przed Świętami. Zielenią 
się W na rynku całe gaje młodych 
choinek. Ceny. zależnie od wielko- 
ści drzewka, wahają się od 2 do 10 
złotych. Pozostałe z okresu święte- 
go Mikołaja budy z piernikami za- 
pełniły się mnóstwem kolorowych 
słodyczy i ozdób na drzewko. Sprze 
dają też na rynku opłatki, oraz 
mniej lub więcej udatnie wykonane 
szopki. Ryb jeszcze nie widać. 


piątek, 18 grudnia 1925. 


Z targu. 


Ceny nabiału: 1 fitr mleka 40 do 
50 gr. 1 kg. masła 6 do 8 zł, I kg. 
sera 1.— do 1.40 zł. 

Jaja po 22 do 25 gr. sztuka. 

Jarzyny: 1 kg. ziemniaków 10 do 
12 gr., buraków 20 do 30 gr., cebuli 
40 gr. 

Owoce: 1 kg. 'abłek 30 do 80 gr., 
śliwęk suszonych 1 zł, orzechów 
włoskich 1 zł, cytryny po 25 gr. 
sztuką. 

2002 

— Panteon Polski, ilustr. pismo 
poświęcone czci poległych i kronice 
czynu żołnierza polskiego, wyszedł 
Nr. 21 i zawiera dokończenie wspom 
nień Zawiszanki Zagórskieł o jej 
„najlepszym wywiadzie* (1914) — 
fiagment z dziejów Legii Kobiet we 
Lwowie, Nitmana o lotnej maszyn- 
ce ułańskiej (1I), dalej z Walk o 
Wilno, nieco ze statystyki Obroń- 
ców Lwowa, dobrze ułożoną kroni- 
kę działań we Lwowie, a w końcu 
kiikadziesiąt życiorysów ii wspom- 
mień o poległych. Wszystko bogato 
ilustrowane. Liczne nazwiska obroń- 
ców i poległych pozostaną na zaw- 
sze dokumentami wielkiego czynu 
z lat 1914—1921. (Cena egz. 80 gr. 
Adres Lwów — Skrytka 98. Kazdy 
Polak powinien mieć u siebie ,„Pan- 
teon Polski”. 

— Magistrat m. Lwowa podaje do 
wiadomości, że Min. spraw wewn. 
w porozumieniu z Min. Skarbu przy- 
islo do zatwierdzającej wiadomo- 
ści udhwałę Rady mieiskiei m. Lwo- 
wa z dnia 23 i 30 listopada 1923 r. 
wprowadzającą na rzecz miąsta w 
roku 1925 podatek komunalny od bu 
dyników w obrębie miasta położo- 
nych we formie dodatku do podatku 
państwowego od nieruchomości w 
wysokości 25 proc. tegoż podatku. 


— Z Kasyna i Koła Lit. Art, we 
Lwowie. Dziś (czwartek) wykład 
Jana Pietrzyckiego na temat: „Ko- 
lendy polskie” (rozwój li znaczenie 
kolend w literaturze polskiej) odbę- 
dzie się w sali Kasyna t Koła Lit. 
Art. (ul. Akademicka) o godz. 20. 
Wykład ilustrowany muzyką naj- 
piękniejszych kolend polskich. 

— Posiedzenie Sekcji historji sztu- 
ki T-wa Naukowego odbędzie sie w 
piątek 18 b. m. o godz. 6 wiecz. w 
pracowni Zakładu historii sztuki U. 
J. K. (ul. Mikołaja 7). Na porządku 
dziennym referat dra Wiadysława 
Terleckiego: Minjatury graduatu Ja- 
na Olbrachta i ich źródła artysty- 
czne. 

— Niedorozwój umysłowy. V wy- 
kiad z cyklu: „Przyczyny anormal- 
ności psychicznych u dziecka“ dra 
A. Iwanowskiego ilustrowany obra- 
zami świetInymi odbędzie się w so- 
botę 19 bm. o godz. 19 w sali. wła- 
snej, Zimorowicza 17. 


— O zwołanie walnego zgroma- 
dzenia członków NUZY. Samoobro- 
na członków „NUŻY* Lwów, ul. Ci- 
cha 5, prosi członków tei koopera- 
tywy. o matychmiastowie nadesłanie 
„Samoobronie” deklaracji z własno- 
ręcznym podpisem í adresem, żąda- 
jacej bezzwłocznsgo zwołania nad- 
zwyczajnego walnego zgromadze- 
nia, dla strzeżenia interesów człon- 
ków, na wypadek upadłości NUZŻY! 

— Kradzięż w biurze Dyrekcji ko- 
leiowej. Z biura Dyrekcji kolejowej 
przy ul. Zygmuntowskiej l. 1 w cza- 
sie urzędowania między godz. 9 a 
15 skradziono z wieszadła futro mę- 
skie wartości 1000 zł. na szkodę în- 
spektora kol. Stanislawa Schöna, 
zam. przy ul. Murarskiei l. 6. 

SEIN ZĘ 


Co się stało w mieście ? 


— Aresztowano. Piotra Trubacza, 
zam. przy ul. Mącznej 1. 6 i Karolinę 
Jurkiewiczówną za kradzież worka 
z orzechami włoskimi w poczekalm 
III. kl. głównego dworca na szkodę 
Władysława Tęczy, zam. w Wol 
Wielkiej pow. Lubaczów. — Stefana 
Raba za kradzież 2 kożuchów z pa- 
rowozowni gł. dworca na szkodę 
pracowników kolejowych. — Arona 
Safrana t Edmunda Starka za t. zw. 


„zęcerstwo”. Sprzeędawali stalowe 
zegarki jako srebrne. — Eugenię 
Lang za kradzięż garderoby na 


szkodę Andrzeja Czajki, zam. przy 
ul. Romanowicza l. 18. — Piotra Ku- 
lika za kradzież bielizny z zamknię- 
tego strychu Zdzisława Zawadzkie- 
go przy ul. Giębokiej 1. 21. 


— Aresztowanie  dzieciobójczyni. 
Kilimaś Baśka, lat 18, córka gospo- 
darska w Rokitnie została areszto- 
wana pod zarzutem dzięciobójstwa. 
Przyznała się ona do winy i zełzna- 
ła, że dnia 15 bm. powiła w stodole 
dzięcko, które wskutek mrozu 
zmarło, poczem ze wstydu zataiła 
wypadek przed rodziną i zwłoka 
dziecka zagrzebała w stodole. 

-- Podpalacze z Stanistawówki. 
Aresztowano wiczorej w Stanisla- 
wówcę pow. Żółkiew trzech rofnir- 
ków: Andrzeja i Jana Kozarów oraz 
Wojciecha Szeremetę pod zarzutem 
zbrodni podpalenia. Spowodowali o- 
ni dnia: 12 bm. pożar w gorzelni Zo- 
fii Stankwej wł. dóbr Kulawy, wyr 
rządzając szkodę na kilkanaście ty- 
sięcy złotych. Gorzelnia w całości 
była zabezpieczona w Tow. aseku- 
racyjnem „Snop” we Lwowie na 3U: 
tys. zł. 

— W pościgu za mordercami nau. 
czycielki. Dyrekcja: policji w Pozna- 
niu rozpisala w całej Polsce inwigi- 
lację za sprawcami morderstwa ra- 
bunkowego w Chromcu pow. Jaro- 
cin. Dnia 9 bm. o godz. 15 wtargnęli 
dwaj uzbrojeni w rewolwery ban- 
dyci do szkoły w Chromcu do mie- 
szkania nauczycielek Marji i Franci- 
szki Jankowiakówień. W czasie ra- 
bunku jeden z nich zastrzelił mod- 
sizią siostrę Franciszkę, tat 19, gdyż 
ta stawiła im opór i wołała © po” 
moc. Rabugie następnie splądrowali 


doszczętnie mieszkanie i zbiegli w 
niewiadomym kierunku. 
— Kradzież baniaka z bielizną. 


Laurze Kandel kupcowej, zam. przy 
ul. J. Hermana 1. 2, skradli wczoraj 


rieznani złodzieje większą ilość mo-- 


krei bielizny wraz z baniakiem. 
imf 0 paaa 


W Samatorjum Gutenbruan w Ba- 
den pod Wiedniem rozwiązano dzie- 
ki inicjatywie kierownika zakładu 
dra Ottona de Aufschnaiter następu- 
iący problem: Cały! wzorowy apa- 
rat medyczny znajduje się w oso- 
bnej dobudówice. Skoro dirzwi! mię- 
dzy głównym budynkiem a dobudó- 
wiką są zamknięte: nie przypomina 
kuracjuszewi nic pobytu w samialto- 
mum — ma natomiast komfort mo- 
wiocziesnego eleganckiego hotehw o- 
toczonego parkiem w znanej miej- 
scowości kuracyjnej. Przytem sku- 
tkiem zręcznego kierownictwa ceny 
w Gutenbrumn są umiarkowane. 


NADESŁANE 


"a GWIAZOKĘ ZABAWKI 


PIERWSZA KRAJOWA 738 


Klinika LALEK 


Lwów, Halicka 21. Tel. 27-04. 


„KURJER LWOWSKI“ piątek, 18 grudnia 1925. 


Kurjer ekonomiczny. 


* Bankructwa w Krakowie. W o- 
kręgu Izby handlowej i przemysło” 
wej w. Krakowię zgłoszono w listo- 
padzie b. r. 100 bamkructw, czyli t. 
zw. postępowań ugaduwych, z tego 
w Kiakorwie 80. 


MASOWY WYWÓZ BYDŁA ŻY- 
WEGO I BITEGO Z POLSKI. 
W ubiegłym tygodniu rozpoczął 

się masowy wywóz bydła i mięsa: 
Wagonami wywołżą mięso wołowe, 
cielęce i wieprzowe z Poznańskiego: 

Pomorza i z Królestwa do Niemiec 

i Austrji. Przed kilku dniami wysta- 
no w jednym transporcie kilkanaście 
tysięcy wieprzy 


SOWIETY NIE CHCĄ POLSKIEJ 
MANUFAKTURY. 

W najbliższym czasie zlikwidowa- 
ne zostanie tramsportowamie towa- 
rów włókienniczych, zakupionych o~ 
statmio przez przedstawicieli rosyj- 
skiego „Waniesztorgu” i ukraińskiego 
„Centrosojuzuć, W związku z tem 
opuszczają Łódź przedstawiciele 
tych organizacji, którzy prowadzili 
pertraktacje z przemystłowicami łó- 
dzkimi i finalizowałi je. Jak się do- 
wiadujemy, nie należy się spodzie- 
wać szybkiego realizowania nowych 
zakupów bolszewickich w Łodzi. 
Wprawdzie komisarjat hlamdlu wy- 
dał szereg zezwoleń na import ma- 
nufaktury z Łodzi, ale zezwolenia te 
mają być wykorzystane w _ lwiej 
części nie w Polsce.  Przyczymą 
tego ma być szereg względów ma- 
tury politycznej, osłanianych przez 
bołszewików momentami gospo- 
darczemi. 


ZWROT CEŁ PRZY WYWOZIE 
WYROBÓW GOTOWYCH. 

W naibliższych dniach zostanie 
ogłoszone w Dziemniku Ustaw roz- 
ponrządłzienie, wprowadzające do o- 
słoszonego poprzednio rozporzą- 
dzenia Ministrów. Skarbu, Przemy- 
stu i Handlu oraz Romictwa 1 Dóbr 
Państwowych z dmia 13 październi- 
ka w sprawie zwrotu ceł przy wy* 
wozie odlewów żelaznych. Rozpo- 
rządzenie to będzie zawierało nowe 
normy. Nowe te rozporządzenia pu- 
siadają: bardzo poważne  zmałczenie 
sia przemysłu przetwórczego na 
Górnym Śląsku i będą stanowiły 
korzystny moment dla ich rozwoju. 


RYNEK KAPITAŁÓW W NIEM. 
CZECH. 

IW ciągu listopada 1925 r. 23 towa- 
rzyśstwia akcyjne w Niemczech u- 
chwaliły zwiększenie kapitału za- 
kładowego i emisję nowych akcji, 
które to operacje razem były obli- 
czame na zorganizowanie 492.2 milj. 
reichstnarek. Z powyższej suny 
744.4 mili. rerchsmarok było repre- 
zemtowiane przez nowe akcie emi- 
towane w związku z fizią konsor- 
cjum anilinowego oraz w związku 
z lokata tych akcji na rynku i połą- 
<zomą z tym organizacia mowytli 
kapitałów. 12.5 mili. reichsimarek :10- 
wych akcji emitowanych z podo- 
bmych przyczyn i na podobnych wa- 
wamikach stanowiło rezultat fuzi 
przeprowadzonej pomiędzy różmemi 
towarzystwami. W ciągu miesiąca 
ftstopada utworzyło się ł2 dużych 
towarzystw akcyjnych, których a- 
kicie reprezentują kapitał 11.8 milj. 
mk. z czego 11.4 mili. reichsmarek 
przypada na przedsiebiorstwa już 
imiejące, które brały odmienna for- 
mę orgamizacyśną w związku z po 
większeniem kapitalu zakładowego. 


O USTRÓJ SĄDOWNICTWA 

HANDLOWEGO W POLSCE. 

Zagadnienie przyszłego ustroju 
sądowniciwa handlowego w Polsce; 
jako posiadające miezwykiie ważne 
zułaczeniłe dla naszych sfer prze- 
mysłowo-bandlowych, stanowić bię- 
dzie przedmiot obrad na najbliż- 
szym zjeździe Izb Frzemysłowo- 
Handlowych, który odbędzie się w 
Katowicach. Opracowany przez 
Komisję Kodyfikacyjmą projekt: przy 
szłego ustroju sadownictwa hian- 
dlowego w Polsce recyjpuje zasady 
dawnego ustawodawstwa austria- 
ckiego, obowiązującego obecnie w 
Małopolsce. Normy te przewidują 
dla rozpatrywamia stosunków pra- 
winych, wynikłych z obrotu gospo- 
dandzego tworzenie kompletów są- 
dowych, złożonych z jedmego sę- 
dziego hamdlowego i 2 sędziów- 
prawników, z których jedem prze- 
wodniczy. Fendencja tego projektu 
idzie w kierunku odkalenia się cd 
liypu wżytych w prawie polskim sa~ 
modzielmych trybunatów hamdlo- 
wych, pormijając równocześnie Za- 
sads ustrojowa dawmych zaborów 
niemieckiego i rosyisikiegio, gdzie e- 
lement obywatelski posiada cyfrowa 
4 rzeczową przewagę mad prawni- 
czym. 

GIEŁDA LWOWSKA. 

Targ akcyiny wiezoraj (16 b. m.) 
nie wykazywał specjalnego zaim- 
teresowamia. 

Kursa utrzymały się na dotych- 
czasowym poziomie. 

Akcje bamkowe i handlowe bez. 
transakcji. Tendencja utrzymana. — 
Usposobienie wydczekujące. 

Kotowane: Browary 8.40. Chodo- 
rów 5.50, 5.55. Chyfbie 4.45. Gazoli- 
na 1.25, 1.30. Parowozy 0.24. P, Na- 
fta 0.20. Siersza g. 2-25. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 

W obrocie giełdowym tylko trans- 
akoje w owsie eksportowym po ce- 
mach słabszych, atoli w gramicach 
dotychczasowych notowań. Poga 
gielda podaż obfita przy słabiem za- 
interesowaniu. Ceny w ślad za kom- 
junkturą  wszechświatową  maogół 
slabsze. Tendencja chwiejna. Uspo- 
sobienie spokojne. 

Pszenica krajowa biała 36.00 — 
38.00 zł. Pszenica krajowa czerwor 
ma 41.00 — 43.00 zł. Żyto małopol- 
skie 24.50 — 25.50 zł. Owies mało- 
polski 23.50 — 24.50 mł. — Ceny 
szacunkowe bez transakcji. 


Otwarcie Teatru Małego. 


Lwów, 17. listopąda 

Zanim zdamy sprawę z pierw- 
szych przedstawień, pragniemy po- 
dnieść z radością, iż ten przemiły 
Teatr pod najlepszymi auspicjami 
otworzył Swe podwoje: wybór 
sztuk, doskonały zespół artystycz- 
ny, remont sali i sceny a co naj- 
ważniejsze ceny niebywale niskie — 
wszystko to wróży Teatrowi Ma- 
łemu wielkie powodzenie i popar- 
cie. Lwowu przybyła poważna pla- 
cówka, tak potrzebna w tej części 
miasta, która pod kierownictwem 
tak świetnego artysty, jakim jest 
Ludwik Czarnowski, odegra ważną 
rolę w naszem arłystycznem życiu, 
które od jakiegoś czasu osłabło. 
Ministerstwo oświaty powinno 
przyjść z pomocą temu Teatrowi, 
który spełniać będzie misję budze- 
nia umiłowania do sztuki rodzimej 
na kresach. Z. 

— M0 


KURJER SPORTOWY. 


MISTRZOSTWO FRANCJI W BO- 
KSIE. 

Wi Paryżu odbył się mecz bokser- 
ski o mistrzostwo Fraucji w wadze 
półśredniej. Zwycięstwo uzyskał 
posiadacz; tytułu mistrza — Rome- 
rio, który pobił Paumelła po dziesię- 
ciu rundach walki na pumkitty. 


NOWY ZARZĄD LWOWSKIEGO 
OKRĘGOWEGO ZWIĄZKU LEK- 
KOATLETYCZNEGO. 
Walne zgromadzenie L. O. Z- L. A. 
wybrało nastepujacy zarząd na rok 
1926: prezes honorowy gem, Linde; 
prezes — dr. Dybowski, wiceprezes 
(zarezerwowane miejsce dla prze- 
wodniczącego Kolegium sędziów 
tekikoatiekyczmych),  selkiretairz: 
Wisłowski, skarbnik — dr. Poter, o- 
maz pn.: Wondrausch, Zimmerman, 
por. Theur i Wł. Rzepka. Jedno miej- 
sce zanezierwowano oprócz tego dla 
delegata Pogoni lub Hasmonei. 


Z SALI SĄDOWEJ. 


ADEPCI SZTUKI FILMOWEJ AR- 
TYSTAMI KUNSZTU ZŁODZIEJ- 
SKIEGO. 

Lwów, 17 grudnia. 

Przed trybunąłem orzeka, acym 
tut. sądu karnego wczoraj odpowia- 
dali za cały! szereg kradzieży dwaj 
uczniowie Szkoły filmowe: w Kra- 
kowiłęe, a to Mieczysław Teodor Ję- 
drzejko, liczący łat 21, rodem z 
Brzozowa i Wilhelm Władysław 
Strutyński, lat 17, rodem z Czortko- 
wa. Jeździli oni na występy: do róż 
nych miast, w których oszukiwali i 
okradali naiwnych ludzi. 

Udowodniono im kradzieże popet- 
nione w Krakowie, w Lesznie, w Lu 
blinie i we Lwowie. 

Ostatecznie zostali oni we iLiwio- 
wie przytrzymani, poczeęm oddano 
ich do dyspozycii p. prokuratorowi. 

Trybunał po przeprowadzonej 
rozprawie zasądziłł Jędrzejkę na 15 
miesięcy ciężkiego więzienia, zaś 
Strutyńskiego jako bezwolną ofiarę 
starszego kolegi od winy i kary u- 
wolniomo. 


ROZPRAWA PRZECIW 23 BAN- 
DYTOM Z POKUCIA. 
Lwów, 17 grudnia. 

Cd dwóch tygodni toczy się przed 
nadzwyczajną  kadancją sędziów 
przysięgłych w sadzie okr. kar. we 
Lwowie rozprawą przeciw 23 Hu- 
cułom, oskarżonym o szereg napa- 
dów rabunkowych pod hasłem kœ- 
maunistyczej „ręwołucji” w pow. ko- 
łomyiskim. — Ulegli oni wpły:wom 
jakiegoś Rumuna, Gabrjela Grossar- 
ju rzekomo agitatora sowieckiego, 
który „organizował“ Pokucie do 
wspólnej akcji z dywersantami bol- 
szewickimi na kresach. 

Ukończono ‘uż _ przesłuchiwanie 
świadków, dowodowych i przystą- 
piono do odczytywania aktów z 
śledztwa policyjnego i sądowego. 
Na wniosek obrony Trybunał we- 
zwął do rozprawy 2 znawców psy- 
chiatrów, którzy mają orzec czy głó 
wny oskarżony  Skrybaiło jest 
zdrów na umyśle, obrona bowiem 
twierdzi, iż iest on niepoczytalny” 
wskutek postrzału w głowę jaki 0- 
trzymał w czasię wojny Światoweć. 

W tym tygodniu jeszcze bedzie 
(bedzie postępowanie dowodowe u- 
kończone. Wyrok spodziewany jest 
w poniedziałek. 

Przewodniczy s. s- o. Angielski. 
eskarża prok. Giirtier, bronią adw. 
dt. Hankiewicz, dr. Szewczuk ï in. 

Dalszy ciąg rozprawy dziś. 


ZAWODY STRZELECKIE W POL- 
SKIEM TOWARZYSTWIE ŁOWIE- 
CKIEM. 

W sobotę ubiegłą odbył się drugi 
konkurs zachęty na pistolety, Zwy- 
ciężył A. Łaszkiewicz, wybijając 71 
pumikitów (pistolet „Rekord. 

W niedzielę 13 bm. odbył się 9sty 
konkurs zachęity w strzelaniu z ką- 
rabinów. Zwyciężyli: w grupie sc- 
miorów Z. Rozental, wybijając 86 
punktów. Przez strzelnicę przewinę- 
ło się około 500 osób. 


TRENINGI ZIMOWE W WKS. 
LEGJA. 

Wbrew twierdzeniom i pogł- 
skom o zlaniu się Legii z mowiozor- 
ganizowanym ma terenie DOK I 
wojskowym klubem sportowym 
WKS. Legia pozostaje nadal klubem 
samodzielnym. Treningi zimowe w 
Legii prowadzone są w kilku no- 
wopowstałych sekcjach a mianow?- 
cie: gimnastyka szwedzka i lekko- 
atletyczna prowadzona przez Ci- 
szewskiego, boks i gimnastyka Ruc- 
ka przez Instruktora Szkoły Pod- 
chorążych Krarwusia. Treningi odby- 
wać się będą w sali gimnastycznej 
Wbiskowiej Szkoły Sanitarnej. 

Oprócz tego Klub uruchamia se- 
kcię narciarską pod kierownictwem 
kpt. Misińskiego. Tremingowi zimo- 
wenu poddani zostają, przedewszy- 
stkiem piłkarze, aby utrzymać ich 
w formie do rozgrywek wiosennych 
o mistrzostwo piłki nożnej WOZPN. 
NET |||. = "I" www |. wwa 


MIEJSKI TEATR WIELKI 


Początek przedstawień o godz. 7:30. 
Czwartek 17 grudnia 1925 


WILKI 


(„MORITUR!“) 
Dramat w 3-ch aktach Romain Rollanda. 
Tłómaczenie Dra Józefa Brodzkiego 
OSOBY: 


Quesnel, komisarz Konwentu Sosnowski 
Teulier, komendant, członek 


Akademii Francuskiej Żytecki 
Verrat, komendant, maister 
rzeźnicki Bielecki 


D'Oyron, komendant, b. aryst. Brzeski 
Chapelas, generał, b. kupiec Lochman 
Vidalot, dowódca brygady, b. 


stajenny Fertner 
Buguet, pułkownik, b. pisar- 

czyk u adwokata Zebielski 
joan Amabl, chorąży, miesz- 

czanin Rzecki 
Boucher, komendant Wierzbicki 


Szpieg. włościanin nadreński Czaki 


Gospodarz hotelu Kalinowski 
Oficer I]  . Koczyrkiewicz 
Oficer Il j wojse narodow. Rejski 
Żołnierz Lewicki 


ołnierze rewolucji, tłum 
Rzecz dzieje się w Moguncji w roku 1793. 
Reżyser: Józef Sosnowski. 
Ay 


TEATR NOWOŚCI. 


Ceny znižone. 


Początek o godz. 7'30. 
Czwartek dnia 17 grudnia 1925, 


Niarjetta 


Operetka w 3-ch aktach R. Bodansky'ego 

iB. Hardt- Wardena. Muzyka Waltera Kollo. 

Tłómacz Wincentego Rapackiego synat 
OSOBY : ° 


Rene di Torelli Kuligowski 
Marietta, księżna Lavarny Rylska 
Margrabia Paolo Arancini Szosland 


Antonio del Fosco, ochmistrz 
dworu księżnej Lavarny Szmid 
Nicolo Tromboni, uliczny 


muzykant Tatrgdński 
Marietta, pomarańczarka Korabianką 
Capistrani, dyr. kasyna Kopczyński 
Zambisi Kowalski 
Fredo, kelner Hebenstrelt 
Detektyw Szymański 
Kamerdyner I. Bykowski 
Kamerdyner II, Fried 


Rzecz dzieje się w Rzymie, współcześnie. 
Reżysez: Micha? Tatrzański. 


10 „KURJER LWOWSKI* piątek, 18 grudnia 1925. 


F * Baczność! 


J 48 mórg w tem $ mórg łąki bu- 
i Gospodarstwo dynki masiw murowane w 
Í| tarz 1 koń 2 krowy i porządki 3 pokoje i kuchnia, — 
Cena 6.000 e wpłaty 4.000 złp. 
morgi pszennej ziemi 11 mórg 
, Gospodarstwo łąki, dom mieszkalny, 10 pokoi, 
j|3 morgi ogrodu owocowego. Inw. 4 konie, 10 bydła 
E porządki gospodarcze, od miasta pow. 5 kim. — Cena 
: | kupna 24.000 złp. wpłaty 15.000 złp. 
J Dom we wielkiej wsi 3 morgi ogrodu owocowego 
` prowadzony jest interes spożywczy i rzeźni= 
M ctwo, rzezalnia własna, — pierwszy dom z 5 pokojami 
i składem —- drugi dom w podwórzu z 2 pokojami 
i kuchnią. — Cera kupna 8.000 złp. 
Młyn parowy II piętrowy 2 pary walcy 700/500 gnłot- 
nik, maszyna do mięszania mąki, 2 pary ka- 
$ | mieni, francuski śrutownik przemiał na dobę do 200 ctn. 
i Dom mieszkalny i 2 morgi ogrodu. Cena 55.000 złp. 
wpłaty 33.000 złp. 803 
Skład spożywczy w wielkiej wsi 10 mórg roli, 2 
unia pokoje i kuchnia chlewy, stodoła na 5 lat do 
wydzierżawienia. Do objęcia a złp. 
110 morg. budynki murowane,, 
Gospodarstwo dom mieszkalny, 5 pokoji i ku- 
chnia bez inwentarza. Cena kupna 15.000 złp. wpłaty 
8—10.000 złp. lub do wydzierżawienia na i2 lat. 
f Oprócz tego mam jeszcze więcej gospodarstw, restaura- 
A| cyj, składów i t. d. do kupna i do wydzierżawienia 
5 Zgłoszenia Józef Tomaszewski Ostrów Wikp. Kole- 
R jowa 41, telefon 200, 3 dom od koleji na prawo sklep 
spożywczy. 


MEBL nowe, używane, urządzenia kompletne, 
pojedyncze oraz antyki nabyć można 


Ciasło świąteczne 


według przepisów Dra OETKERA 
upieczone zadowolni każdego smakosza. 
Prosimy spróbować 


ciasto z rodzynkami 


Jak tanio wypada to ciasto, każda gospodyni 
z łatwością obliczy. 


DODATKI! | 
Pół kilo mąki pszennej, 25 deka koryntek, 5 
deka cykady, 1u deka rodzynek, 25 deka masła, 
20 deka cukru, 6 jaj, 1 filiżankę mleka, 2 ły 
żeczki cynamonu, 1 paczkę Dra Oetkera „Ba- 
ckin* (proszek do pieczywa zamiast drożdży). 


[| 

Gospodynio ! 

Szanuj ciężko zapracowany grosz swego 

męża! Nie niszcz bielizny — używaj tylko 

"najlepszego mydła do prania marki 
robu Lwowskiej 


„„lLewś Fabryki chemicznej „Tlen“. 


Sposób przyrządzania. Masło ubić na pianę, dodać 
cukier, żóitka, mąkę zmięszaną z „Backinem* mle- 
ko i wreszcie Loryntki, cykadę, rodzynki, cyna- 
mon i pianę z białek. Włożyć 
ciasto do wysmarowanej tłusz- 
czem formy i piec około 1 i pół 
godziny. 
szczegółowe przepisy bezpłat- 
nie we wszystkich skłepach. W 
razie wyczerpania zwracać się 
do Dra Oetkera, Oliwa pod 
Gdańskiem. 791 


=| Kocioł bez osadu kamiennego 


PIĘRWSZORZĘDN=Ą i n po przystępnej cenie 765 

. ._a ° e er e 
GARDEROBE, MESKĄ :-: Bezkonkurencyjny Środek! :-: | Kołłątaja 55 — Zieliński stolarz. 
AA isa | (bez szkodliwych chemikalji), który zapobiega rady- Rauka i wychowanie. | ————————— 
Smokingi, czarne ubrania i futra. r ena osadzaniu się kamienia kotłowego jak rów- Aos y ETS S "IETNE opaski po 10 zł. 
i Cz i art M] nież tworzeniu się nowego kamienia. System ten zo- A tańców Nowicki „Małgorzata“, Batorego 
Specjalność Sportowe uhranta” do'n | stał opatentowany we wszystkich państwach kultural- i Syn, Pańska 16, roz |34, II. p. 785 


nych, jest niedościgniony i pod gwarancją skuteczny | |poczyna kursa dla początku- 
a przedewszystkiem tańszy aniżeli dotychczasowe | jjących i nowoczesne, wpisy Mieszkzni 
sposoby. Osiągnięto znakomite rezultaty, oparte na | |od godz. 4-tej. 630 leszkaiiia, 


pierwezorzogayci referencjach. l GTENOGRAF]JI Gda [POMIESZKANIA maluje gu- 
Licencję rozdaje się osobom rozporządzającym po- wszystkich bezpłatnie, stownie podług najno- 
ważnym kapiiałem, które wypracowywać się będzie | |iistownie: Instytut Stenogra-|WSZYch wzorów zagranicz- 
w powyższym kierunku na dane okolice. — Oferty | |ficzny, Warszawa, Mokotow-|nych i miejscowych dla P.T. 
|| uprasza się pod Nr. 798 do administracji Kurjera Lw. fiska nr. 39. goj|Urzędników i Oficerów na 
—— 3 miesięczne raty, najtaniej. 

ZKOŁA tańców NowickiļFirma l. M. Leichter znany 

i Syn Pańska 16. Rozpo-|Klaften, malarz pokojowy 
iczyna kursa 3 grudnia. Kurs'i dekoracyjny, Lwów Sie- 


p na dogodne raty TĘ ** 


poleca 


LUDWIK MARK ||} 
SŁOWACKIEGO 2. — Tel. 26-83. | 


$. 


O oo 


0d 30 lat istniejąca firma obecnie 


dla początkujących kurs naj-'niawska 12 a, l. p. ` €10 
i PIERWSZY WE LWOWIE. ulepszona technicznie i powiększona. nowszych tańców kurs dla mło- s 
MAGAZYN MEBLI Wytwórnia pieczęci kaucruknwyon oraz zakład gih handlowej kurs w zam- ki r R 
rytewniczy Roman inkim, Lwów niętyc ach, udzielamy € | | Ko- 
LAKIEROWANYCH ul. Legionów 29 (w pasażu). Agenturom stam- $ lekcji w domach prywatnych, | elosstaoieód pcenas 
własnego wyrobu 811 pil z prowincji znaczny rabat. Uwaga na imię $ d0 Świąt wyuczamy najdo-|328 ś 


ę y 
i adres I | 677 kładniej. 


Ratujcie wlosy. 


aa 
P. ALTSCHULERA KURS wszelkich tańców!„Szylłerin“ (zioła). Doskona- 
» 


Magazyn sprzedaży i biuro zamówień rozpoczynam 1. grudnia ły środek. Usuwa łupież, si= 


ul, Sykstuska 3. Telefon 49-34. Administrację domów w Berlinie Wpisy przyjmuję co dziennie,wiznę, wypadanie Daje cu- 


od 5-ej LoefilerFriedrichów 5..downy porost. Tysiące rze- 


: j ieńskie i dziecinne. Urządzenia A E z Ą Ą 
ednokało P iiceniie ŚNA zamówienie zaś Fijobejmie majster murarski, dobry fachowiec, $u- óaotdin U UA R 
wszelkie roboty w zakres stolarstwa wchodzące. mienna praca, a więc znaczne nadwyżki. T EKCJI francuskiego i kon- Pakiet 2 zł. Miysyłanie po 

C aE SJ a” Maurermeister, Berlin Nr. 24.- wersacji, Wronowska, Tjotrzymaniu gotówki. Prze- 
- P> syłka 50 gr. (można znacz- 

zz z 5 Auguststr 86. SIS 1 — "fa m| pocztowemi). Labora- 

| | Różne ltorjum „Swit“, Warszawa, 

L. 883/25. Kupno i sprzedaż. Posady i prace, ZAJĘCIE znajdą panie i pa- Hoza la; lub „Swłeż Pickna A 


OBWIESZCZENIE WT OWE ACTENENY + Sy: NEC ie w każdej miejsco- 
° OTORY ropne Semi-Die-|r TWADZE pp. Ziemian, ple- wości o D. w. 
c p AMS o: . Dochód okało 400 zł. = 
Skarbowy Zakład Sprzedaży wyrobów tytoniowych M sei AA Magi U nipotentów | „Cegielnie, miesięcznie. Bliższe infor- Wytwórnia paten- 
(Sklep Polskiego Monopolu Tytoniowego) we Lwowie przy) ije t Karat ły SW r dachówkarnie, wapielnie znam|mącje i okazy 10 gier Kiki | h 
ul. Romanowicza Nr. 11. rozpoczął z dniem l-go BA Bane Poleca PILOT” SE pon Aya wysyła za pobraniem 4.50 zł owanyć maszyn 
z bów importowanych, wymienionyc ” „KA 29- . SZ ! -|franko Ł ilak Poznań, 3 , 
A Md Ministra. SaB z doża 7. październi Lwów, ul. Batorego 4. _599|wnictwa, administracji, PoE Podgórna 10/29 B. 72)|Pez_ konkurencji, nadzwyczaj 


92 Dz. U 5 > Ceramik Lublin, Skrzynka 75 | mememe WANE dla Polski, w innych 
1925 r. (Dz. U. R. P. Nr. 104 poz. 731). =. folen IANINA i fortepiany KU- i 767|77 NACZNY zarobek uboczny|panstwach europejskich ze 
W sprzedaży znajdują się mianowicie cygara noen PUJE do najmu za go- : mogą uzyskać M skutkiem wprowadzone, do 


derskie w 8 gatunkach i tytonie angielskie fajkowe w 3|tówkę. Kaim Kopernika 16.7 DOLNY handlowiec po- aż z sprzedania. Oferty pod: „Land- 
gatunkach. : tem wszystkie wy- T°! 20-45. Zgłoszenia listow Z ue posady D Oier do Dom bankowy wirtschaftlicher Fach“ do Biu- 
Sklep monopolowy sprzedaje o mia (orła os o A UE 157|towca lub kelnera. Łaskawe|friedrich Knoll Wien IV.|fa inseratów Magistrala, Pra- 
roby Polskiego Monopolu Tytoniowego objęte tarytą BJ —~ _ zgłoszenia z podaniem wa- Argentimerstrasse 29 779jga Il. Václavské nam 24. Cze- 
sprzedaży. ` TOKARNIE Strugarki Wier- runków uprasza nadsyłać. ———_———_ (0 |chosłow. Republika. 795 
Państwowy Megazyn Wyrobów Tytoniowych Ii AO jak M a Balcerowski, Nowy  Sącz,|"7 GUBIONĄ książeczkę woj- 
Lwów, dnia 1 grudnia 1925 r. | Mjag zyń Pi skie Kamienie Kolonja kol. 843. 750 F aa wydaną pzez PP. TEE 
9 7 . U. na nazwisko Pohorecki 


EEE Popy, Pasy poleca „PILOT" |CJEROTA 12-letnia dziew-|Jan, Lwów Kleparów, unie- 
Lwów ul. Batorego 4 589 S czyna poszukuje ki Gaia się. Ę A T A P i C E R 
[FORTEPIAN krzyżowyjkolwiek służby najchętniej 


i dnei jjdo dzieci za utrzymanie. OLF GRABER z Żółkwi i dekorator 
sarasdam, Kopernika isei Zgłoszenie do adm. pod W urodzony w r. 1895, u- 


ZEK „Śierota*. 747 nieważnia  zgubioną dnia ; 1 1 
ter of.cyny. Skleniarski. 301 PENTONI KAR 0. 1925 książeczkę a ri Ji NKÓWS ] 
Ę oszałkowski, latiskową, wydaną przez P. K, 3 
Wyrobów KOSZYKARSKICH NIA SPŁATY! Wszelkie Ma- A 50, rel. rzym.-kat., Żż0-|U. Rawa-ruska. 768 Ormiańska 15. 


oleca najtaniej s i Moto olecajnaty, obeznany gruntownie 
a NI AŃ SKI m „PILOT Lwów Só Batorego z gospodarstwem pinen y DoT peere vk przyjmuje wszelką robotę 
i ie |większem ; J 
„K | L l M GLI i 4. Prospekty Pepio Lope B0 ZUkujE Solaa ekonoma|Powiatową Komendę Ubez.|7 Zakres tapicerstwa wcho 
s 5 samoistnego lub pod kiero-|pieczeń w Rawie Ruskiej, na|dzącą po cenach konkuren- 


Wielki wybór 


KILIMÓW GLINIAŃSKICH 


oraz 


L Are ik 3. ABLKA od 2J-50 metrówiwnictwem. W | A naawa APO JE cyjnych. 611 
i A = ilia : Kopernika M kupię, Łaskawe zgłoszenia |Koszałkowski w _ Delawie, chał, ur. w r. w Zasła: 
Halicka 5 "ja p S, Funek Kraków Bracka ł3jop. Koropiec, woj. Stanisła- |wiu pow. Rawa Ruska, unie- 
Skład owoców. 765|wów. 799,ważnia się. 804| NEGEW WOT TEBAGEM 


a ciii O 0000 
nnn — 4 a Za wiersz milimetrowy: Zwyczajny za tekstem 12 gr, Nadesłane i nekrologja 30 gr. Na pierwszej kolumnie 50 gr. Przed kroniką 
Ceny ogioszen u j w rubryce a Mła Bo kraaie, kamunika 36 gr. Dział ekonomiczny 40 gr. Drobne ogłoszenia za każdy wyraz 6 gr. Kupno 
i sprzedaż 8 gr. Matrymonialne 12 gr. Poszukujący pracy 2 gr. Na kolumnie tekstowej paski i inseraty po 36 gr. Ogłoszenie zagraniczne o 50°% droże 


k.. jez ZOE. WAZON >| | ||. WEB R. WW NN o. se, 
Nakładem Nowej Spółki Wydawniczej. Odpowiedzialny redaktor : Tadeusz Stroiński, 
Z drukarni Polskiej we Lwowie, Chorążczyzna 17, Tel. 29-19. pod zarz. Z Kiełbusiewicza. 


